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Wiec jeneralny w Poznaniu.
Dzienniki poznańskie przynoszą uroczyste po­

witalne artykuły, poświęcone sprawie wielkiego 
wiecu jeneralnego Polaków z całego Księstwa, 
który się wczoraj w Poznaniu odbył.

Dziennik Poznański pisze: „Witamy wszyst- 
kicli nietylko serdecznie i uroczyście, ale i w tej 
nadziei, że znajdą na tym wiecu pokrzepienie 
ducha i jasne wskazówki, ,iak sobie ualej postę­
pować na cierniowej drodze naszego żywota. 
Pierwszą jest zasadą, pierwszym obowiązkiem 
naszym obok utwierdzenia się i przekazania dzie­
ciom tradycyjJpolsko-katolicKich, żebyśmy każdy 
tv swym zawodzie, każdy w swej domowości pra­
cowali nad utrwaleniem i zapewnieniem bytu. 
Ale to nas nie zwalnia od obowiązków pracy na 
polu moralnem. Wszakże praca na ten clneb po­
wszedni nie zwalnia nas od obowiązku szerzenia 
chwały Bożej, przyswajania sobie prawd wiary, 
przyswajania sobie nauki rodzinnej w języku pol­
skim i powszechnej w szkołach różnorodnych.

‘ iltk^am o cięży na nas obowiązek cywilizacyjny 
w zakresie politycznym, nabywania, utrzymywa­
nia i bronienia praw i swobód obywatelskich.

„Przeciwnicy nasi chętnie to widzą, gdy zwła­
szcza na tern polu od wszystkiego się usuwamy, 
grzęźniemy wr obojętności, kwietyzinie i wygodnej 
obawie przed narażeniem się na niekorzyści i 
trudy walki politycznej. Strzeżmy się jak ognia 
czczego rozpolitykowania, ale nie pozwalajmy 
się też teroryzmowi nieprzyjacielskiemu spędzać 
z pola i przyzwyczajać do mniemania, że już ni­
gdzie w niczem nie mamy głosu, że nie dla nas 

: istnieją prawa, konstytucja i swobody obywatel­
skie. W miarę, ze spokojem i powagą okazujmy, 
że my, całe społeczeństwo, cały naród, mamy 
odwagę i chęć odzywać się o nasze prawa, do- 
pomiuać się naszych praw, jak jeden mąż, jak 
jedna rodzina. To nam przywróci szacunek na­
szych nieprzyjaciół i przyzwyczai ich do liczenia 
się z nami jako współobywatelami, a nie, jak 
niestety już często bywa, z obywatelami drugiej 
klasy

„Teroryzm przeciwników naszych korzysta z na­
szej skłonności do kwietyzmu, poddawania się 
wszystkiemu, co na nas spada. Spekulują nieraz 
na n~szą dobroduszność, nieumiejętność w obro­
nie, a tak spędzają nas skrzętnie z jednego sta­
nowiska po drugiem. Wielkie już zrobiliśmy po­
stępy w budzeniu się z letargu, ale coraz no­
wych nam szukać sposobów, żeby z przebudze­
nia tego wynikła prawdziwa świadomość po­
wszechna o naszych prawach nieprzedawnionycb 
i obowiązkach nie tylko wobec państwa, ale tak­
że wobec siebie samych i naszych tradycyj,

_ „Takim objawem coraz więcej budzącej się 
świadomości obywatelskiej jest i ma być wiec 
generalny. Nie na to się zejdziemy, zespolimy 
serca i duchy, żeby szczuć, bezsilnie zaczepiać i 
krzywdzić kogokolwiek, ale na to, żeby dać wy­
raz uprawniony naszej świadomości krzywd, któ­
re ponosimy, poniżającego położenia, w które nas 
wtrącają. Z siłą? odwagą i powagą, ale zara­
zem umiarkowaniem wypowiemy, co mamy na 
sercu i powołamy się wszyscy nawzajem — nie 
do ogólnej hecy, nie do rewolucji, nie do za­
czepnej działalności przeciw państwu i społe­
czeństwu innoplemiennemu, z którem pragnęli­
byśmy, ale na równych prawach, żyć w zgodzie 
i współdziałaniu cywilizacyjnem. My tylko zbie­
ramy się, żeby się uczyć obrony, a przed Bo­
giem i ludźmi wołać 0 sprawiedliwość wielkim 
zbiorowym głosem ludu, kiedy odosobnione głosy

nasze nie znajdują posłuchu i nie dobijają się do 
sumienia naszych przeciwników.

„Takie obronne stanowisko wiecu nie powinno 
nikogo drażnić, w nikim budzić podejrzenia, że 
knujemy zamachy karygodne, a przedewszyst- 
kiem nas powinno powołać wszystkich pod jeden 
sztandar wspólnej obrony, od której nikomu się 
usuwać nie wolno, ani też twierdzić, że ktoś- 
kolwiek zbytecznym jest pod tym sztandarem 
wspólnej obrony “.

Kurjer Poznański wyliczając szereg postula­
tów, któremi się wiec zajmie, pisze: „Niech nas 
nie zniechęca do takiego protestn przekonanie, 
że i tak nasze żądania nie odniosą pożądanego 
skutku. Jakto ? Więc dla tego, że nas nie wy­
słuchano tylokrotnie, mamy odstąpić od naszych 
najsłuszniejszych żądań ?! Co się nie stało wczo­
raj, czego nam odmawiają dzioiaj, to nam może 
przynieść jutro — bo nasza nadzieja opiera się 
na Bogu, a fortuna oariabilis, Deus mirabilis /“

f  p r d t d i  wojuj w Afrjce.
Londyn 27 czerwca.

W ojna A nglji z Transw aalem  zdaje się już być 
tylko kweslją czasu, bo że wybuchnie nie długo, co 
do tego świeża wojownicza mowa angielskiego sekre­
ta rza  stanu dla kolonji, Chamberlaina, podana w 
dzisiejszych depeszach J naszego pisma w dłaższym 
wyciągu, żadnej prawie nie pozostawia wątpliwości, 
a  cała p rasa  londyńska bez różnicy kierunku polity­
cznego przyklaskuje groźbom wojowniczego ministra. 
W  angielskiem ministerstwie wojny pracują dzień i 
noc nad przygotowaniem kam panji przeciw Trans- 
waalowi. Jenera ł sir Redvers Butler, desygnowany na 
naczelnego wodza armii angielskiej w tej kampanji, 
lord K itchener i jenerał-adjutant W rod odbyli przed­
wczoraj dłngą konferencję w ministerstwie wojny. 
P ułki Northampton, Sussex i W est-Yorks, pułk szko­
cki Cameron i pułk „Black • W atch“ otrzym ały roz­
kaz czekania na odjazd do A fryki, tak  samo jeden 
bataijon lekkiej piechoty i dwie kompanje adm inistra­
cyjne. S tatk i z żywnością i amunicją opuściły wczo­
ra j A nglję płynąc do Kaptown.

Z drugiej strony prezydent K r i i g e r  zdecydowa­
ny je s t do ostateczności i nie ustąpi ani o włos. 
Ostateczne ustępstwo, jak ie  mógł uczynić nie n a ra ­
żając na szwank bezpieczeństwa swej ojczyzny, uczy­
nił świeżo przyznąjąc dystryktowi kopalni złota Band 
reprezentację parlam entarną złożoną z 6 depntowa- 
nych, podczas gdy przedstawiciel A nglii na konfe­
rencji w Bloemfontein, Milner żądał dla tego okrę- 
gn 6 krzeseł w sejmie. Burowie na licznych wiecach, 
urządzanych w różnych stronach T ransw aalu, pochwa­
lają męskie zachowanie się dzielnego prezydenta i 
przyrzekają mn powszechne poparcie Indności.

Republika Oran je  zbroi się także na gwałt, aby 
z całą swą arm ją przyj ączyć się do Burów, a sejm 
przyznał świeżu rządowi znaczne kredyty na cele 
wojenne. Niemcy odbyli w Bloemfontein wielki wiec, 
na którym  uchwalili zwrócić się do rządn republiki 
Oranji z prośbą, aby im pozwolił interwenjować 
zbrojnie na korzyść Transw aalu wystawionymi przez 
siebie oddziałami ochotników.

Dzielny prezydent drobnąj republiki K riiger po­
dejmuje śmia5o rękawicę rzneoną mu przez pizemo- 
żnego wroga, czerpiąc z h istoiji roku 1881 otuchę, 
że Transw aal zwycięży i nie pozwoli się ujarzmić 
przez zachłannych synów Albionu.

Siły republiki w razie wojny są dosyć znaczne, 
jakkolwiek w pokoju istnieje tylko artylerja, nie ma 
prócz tego armji stałej. Naczelnym wodzem je s t j e ­
nerał J o u b e r t ,  w którego sztabie głównym znaj­
dują się oficerowie niemieccy i holenderscy.

Bnrowie mogą wystawić w pole do 3 0 .000  żoł­
nierzy, uzbrojonych po największej części w karabiny 
systemu H ausera, z doskonałą ar ty lei j ą  połową, sk ła­
dającą się z 60 dział szybkostrzelnych najnowszego 
systemu, po za tern zamówiono u K ruppa 25 dział 
szybkostrzelnych.

W  pokoju liczba wyćwiczonych artylerzystów 
pod chorągwią wynosi około tysiąca, i prawie wszy­
scy pochodzą z szeregów arm ji niemieckiej i ho­
lenderskiej. Po za tern ma Transw aal zapewnio­
ną w razie wybuchu wojny natychmiastową pomoc 
arm ji sprzymierzonej republiki Oranje, tak , że jene­
ra ł Joubert na czele obu tych armij czuje się nawet 
dość silnym do podjęcia energicznej i świadomej ce­
lu ofenzywy przeciw Anglikom. S tra ieg ja defenzywna, 
jakiej Transwalczycy użyli z powodzeniem znpełnem 
w rokn 1881, wpuszeząjąc nieprzyjaciela do krajn  i 
tam zadając mn klęskę po klęsce (Jonbert był 
wtedy zastępcą głównodowodzącego), tym razem 
oie ma zostać powtórzoną. P lan  strategiczny jenerała  
Jouberta  przedstaw ia się mniej więcej, ja k  nastę­
puje :

Bezpośrednio po wypowiedzeniu wojny, korpns 
Burów wkroczy do granic republiki Oranje, gdzie 
się połączy z tamtejszemi wojskami, pcczem, posługu­
jąc  się kolejami źelaznemi, rzuci się na K i m b e r -  
1 e y w angiilsk iri K aplandji. Ażeby zaś ruchy armji 
nie zostały jakiem ; przeszkodami wstrzymane, T rans­
walczycy poobsaazali jn z  wszystkie wąwozy, prze­
smyki i punkty strategiczne w dolinie Y a a l u ,  na 
granicy republiki Oranje. Zajęli również kolej żela­
zną prowadzącą na południe i liczą wobec tego, że 
Kimberley wpadnie w ich ręce bez wystrzału, zw ła­
szcza, że nie je s t ufortyfikowany i broniony tylko 
przez ochotników „Pól djamentowych11, pod komendą 
angielskiego pułkownika H arrisa. Przypuszcząją ogól­
nie, ze zamiarem Burów je st wysadzić w powietrze 
kopalnie dj im entu, w tamtycli położone stronach.

Otóż po zajęciu Kimberley, po zniszczeniu kopal­
ni tamtejszych, oraz po przecięciu linji kolejowej, po­
maszerują Burowie na C a p e t o w n ,  przez prowincje 
zachodnie, gdzie ludność je s t w znacznej części bo­
leń lerskiegc pochodzenia i muże Burom dostarczyć 
wielkiej liczby ochotników. Joubert oblicza, że opa­
nuje Capetown w dwa tygodnie po wypowiedzeniu 
wojny i że siły angielskiego jenerała Butlera nie zdo­
łają powstrzymać jego marszu.

Celem zasłonięcia prawej nanki armji od zachodu, 
od strony kraju Beczuanów, zostaną tam rozstawione 
oddziały wojska.

Podczas pochodu armji głównej na Capeiown. część 
artylerji będzie broniła wąwozu D r a k e n b e r g ,  k tó­
ry  stanowi strategiczny dostęp do Transwaalu od 
wschodu. N a tym  punkcie Burowie ograniczą się do 
czystej defenzywy. Jonbert przypuszcza więc, że Buro­
wie z jednej strony dość są silni, aby odeprzeć ewen­
tualną inwazję angielską od strony N atalu , a z d ru­
giej równocześnie przeprowadzić ofenzywę w kierun­
ku P rzylądka Dobrej Nadziei. Gdyby zaś wąwozy pro­
wadzące do Transw aalu zostały przeforsowane nrzez 
Anglików, to stolica Johannesburg je st nfortynkowa- 
na fortami najnowszego systemn, tak  zbndowanymi. 
iż umożliwiają także ostrzeliwanie własnego m iasta 
na przypadek, gdyby tam wybuchł bunt uitlenderów 
na korzyść Anglików.

Cudzoziemcy zaczynają wobec zbliżającej się woj­
ny tłnm nie opuszczać Johannesburg od chwili, kiedy 
wojska angielskie w K aplandii i N ataln otrzymały 
rozkazy mobilizacyjne. Morning Post oświadcza już, 
że państwo Oranje, które pie je s t jako takie zagro­
żone przez Anglję, podzieli los Transw aalu, skoro 
idzie mu w pomoc, ale na razie możnaby temu dzien­
nikowi odpowiedzieć, że nie trzeba „skóry sp-rzeda- 
wać, póki niedźwiedź w lesiej‘, bo to już  niejednego 
zawiodło.

upujcie ty lko u Chrześcian!
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Konferencja nauczycielska. — Nabożeństwo żałobne. — 
W ystaw a robót kobiecych.

Dnia 16 b. m. uroczystem nabożeństwem rozpo­
częła się u nas konferencja nauczycielska. P rzew o­
dniczący, inspektor szkol. p. F r. Lipecki, w zagaje­
nia podniósł widoczny postęp szkolnictwa w powiecie, 
omówił cel obecnej konferencji, w barwnych słowach 
odmalował dobroć dla naszego kraju cesarza, na któ­
rego cześć zgromadzeni wnieśli trzykrotny, z zapa­
łem powtarzany, okrzyk. Pamięci zm aiłego nauczy­
ciela ś. p Józefa Dudziaka poświęcił dłuższą zaszczy­
tną wzmiankę. Na swego zastępcę powołał dyrektora 
Sikorę.

Dalszy porządek dzienny wypełniły lekcje p rak ty­
czne w II, I I I  i IV klasie, przeprowadzone przez pp. 
K ublićską, Sikorową i Zająca. Ja k  się z dysknsji 
następnie przeprowadzonej przekonać było można, by­
ły to lekcje rzeczywiście wzorowe, co po wytknięciu 
nieznalcznych usterek sam przewodniczący zaznaczył. 
Konferencji przysłnchiwał się przez całe pół dnia 
wicemarszałek powiatowy hrabia Potocki ze Słopnic. 
P . L igęza imieniem wydziału wykonawczego zuai 
sprawę z elaboratów, traktujących o materjale przyro­
dniczym i gospodarczym, zawartym  w podręcznikach 
szkół ludowych ; postawił dwa wnioski tyczące się wycie­
czek szkolnych i zbiorków przyrodniczych, które u- 
chwalono. Pp. Sobolewski i Kmietowiczówna odczytali 
swe rozprawki ua powyższy temat, które traktowały 
rzecz umiejętnie i wyczerpująco.

Dnia 17 konferencja uczestniczyła w nabożeństwie, 
zamówionem ze składek członków za duszę ś. p. D u­
dziaka.

Następnie po zwykłych formalnościach p. Sobole­
wski zdał sprawę z opracowań, traktujących o czytanin, 
pisanin i językn wykładowym w szkole ludowej. Pp. Smo- 
leń i Gerlichowna odczytali prace swoje, które miały 
na względzie szkoły wiejskie, p. Kublińska szkoły 
miejskie. Uwagi przewodniczącego rzecz opracowaną 
uzupełniły. Pp. Ligęza, Dąbrowska, Młyuarski i Sa- 
laDura kolejno referowali o ćwiczeniach ortograficznych 
w szkole ludowej. Ułożone przez nieb szczegółowe 
plany z małemi poprawkami przyjęto.

Fizyk powiatowy dr Ściborowski miał bardzo za j­
mujący wykład z zakresn hygjeny szkolnej. Mówił 
przystępnie o budynkach szkolnych, oświetleniu i czy­
stości sal szkolnych, o ławkach i prawidłowem sie­
dzeniu, o chorobach zakaźnych i t. p. )Vykład trw ał 
blisko 2 godziny i wyjaśnił zgromadzonym wszystko, 
co wiedza podaje, aby stosunki zdrowotne szkół na­
szych poprawić. Dalej ndzielał szczegółowych rad i 
wskazówek. P an  Ligęza imieniem konferencji złożył

W ILK E COLLINS.

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E
RO M A NS S E N S A C Y J N Y .

ICO (Ciąg dalszy).

W tym to domu — pisał dalej kapitan — 
mieszka za darmo, na wybrzeżach Suftolku, ten 
pożałowania godny, mały nikczemnik, który za 
darmo również mieszkał w Londynie. Pozosta­
nie on tu przez lato i przez jesień, pani zaś i 
pani Wragge zechcą mię tu za przybyciem od­
szukać, abym je  mógł pięć domów dalej w ele­
ganckiej willi zakwaterować. Wynająłem dom 
cały za trzy gwinee tygodniowo z tern zastrze­
żeniem, że w danym razie mogę w miejscowo­
ści tej i w jesieni pozostać.

W odwiedzanem miejscu kąpielowem miesz­
kanie takie nawet za podwójną cenę byłoby je ­
szcze bardzo tanie.

Nasze nowe nazwisko wybrane zostało z sta- 
rannem uwzględnieniem zamiarów' pani. Moje 
książki, które pani zapewne pamięta — zawie­
rają pod rubryką: „Skóry, w które można się 
wśliznąć" — spis osób zeszłych już z tego świa­
ta, których nazwiska, familje i stosunki znam 
bardzo dokładnie.

Do niejednej z ty cli skór wśliznąłem się je ­
szcze dawniej, innych można dziś jeszcze użyć, 
a  skóra jakby stworzona dla nas należała wła- 
ściwie do rodziny nazwiskiem Bygrawe. Obecnie 
siedzę już w skórze pana Bygrave i przylega 
ona do mnie bez najmniejszego fałdziku. Jeżeli 
pani zechce łaskawie przedzierzgnąć się w pan­
nę Bygrave (imię chrzestne Zuzanna), a pani 
Wragge zechce wdziać przez głowę skórę pani 
Bygrave (imię chrzestne Julja), to metamorfoza 
będzie całkowita.

Niech pani pozwoli sobie wyjaśnić, że jestem 
je j wujem z ojcowskiej strony. Mój czcigodny

p. fizykowi serdeczne podziękowanie. P . Grodziński 
zdał sprawę ze stanu bibljoteki okręgowej. Przez 
aklamację wybrano do komisji bibljotecznej dyr. Si­
korę, pp. Zająca i Grodzińskiego. D j wydziału wy­
konawczego pp. Sobolewskiego, Z ijąca  i Ligęzę. Dyr. 
Sikorę kartkam i jeanogłośnie delegatem na konferen­
cję krajową.

Przewodniczący, udzieliwszy do wiadomości i z a ­
stosowania zgromadzonym uwagi, jak ie z m icy urzę­
du inspektorskiego za konieczne ndzielić uznał, zam ­
knął posiedzenie, dziękując członkom wydziału wyko­
nawczego, którzy nie szczędzili czasu i pracy, aby 
sprawry, mające przyjść na porząuek dzienny, grun­
townie i należycie obrobić. Dziękuje referentom i 
wszystkim, którzy w dysknsji brali udział. P . Ligęza 
podziękował przewodniczącemu za kierowanie obrada­
mi, pełne wyrozumiałości.

Podczas konferencji urządzoną została wystawa 
prac piśmiennych i robót ręcznych kobiecych szkół 
tutejszych. Rzecz wypadła ładnie i pouczająco. Jest 
to szczęśliwy pomysł, gdyż daje obraz stann nauki 
w powiecie i nastręcza sposobność do porównania prac 
z różnych szkół, przez co napotkane jak ie  niewłaści­
wości prędzej zauważone być mogą. Ze szczupłych 
dyet złożyli uczestnicy konferencji kilkanaście reń ­
skich na polskie gimnazjum w Cieszynie.

ZE ŚWIATA.
P aryż 27 czerwca.

Jak się  u rządzają  w Paryżu dem onstracje. — Napoleon III. — 
Napoleon H ayard .—P łatne m anifestacje w Angli. — Jak  b ro ­

nili w Rennes. — Potom ek Walezego.

Francuzi są mistrzami reżyserowania wszystkiego, 
co ma słnżyć na p o k az ; scena, wystawy sklepowe, 
fronty domów, wielkie uroczystości państwowe, są 
tego dowodem. Nawet podczas wielkiej rewolucji w te ­
dy, gdy się zdawało, że masy są porwane namiętno­
ścią, że gorączka i fantazja reonblikańska wszystko 
pcha naprzód bez namysłu i bez porządku, nawet 
wtedy nie brakowało, jak  świadczą pam iętniki ów­
czesne, umiejętnego zareży^erowania K laka teatralna, 
mająca na celu wzbudzenie zapału w tłnmacli, jest 
wynalazkiem francuskim i tworzy jeden z ważnych 
dowodów owego nawyknienia Francuzów do układa 
nia z góry szczegółów każdej zbiorowej manifestacji 
uczuć.

Mistrzem reżyserowania zapałów Indowych dla 
głowy państw a był Napoleon I II . Trzym ał on w Pa­
ryża dwie brygady ajentów, zależnych od prefek­
tury po lic ji; zadaniem ajentów było podczas jego 
przejazdów po nlieach lub podróży po Francji grać 
rolę „lndn“ , szalejącego z zaehwytn. Była to jsito-

brat zajmował się przed dwudziestu laty han­
dlem drzewa mahoniowego i kampeszowego w 
Belize, w Honduras.

Tam umarł i spoczywa w zachodniej stronie 
miejskiego cmentarza pod wspaniałym monumen­
tem, który domorosły rzeźbiarz murzyński z drze­
wa wyrzeźbił.

W dziewiętnaście miesięcy później zmarła 
jego żona w Clialtenham na apopleksję. Ucho­
dziła ona za najkorpulentniejszą kobietę w całej 
Anglji. <

Pani jesteś jej jedynem dzieckiem i od cza­
su smutnego wypadku w Clialtenham pozosta­
jesz w mojej opiece; najbliższego drugiego sier­
pnia skończy pani dwadzieścia lat i z wyjąt­
kiem korpulencji jesteś wiernym wizerunkiem 
jej ś. p. matki.

Trudzę panią tymi szczegółami, tyczącymi 
się naszej nowej skóry tamilijnej dla rozprósze­
nia jakichkolwiek wątpliwości przy badaniu sto­
sunków rodzinnych.

Proszę liczyć na moje relacje, że są praw­
dziwe. Przedewszystkiem zaś proszę zapisać na­
sze nowe nazwiska i adresy i przyjrzeć się, jak 
one się pani podobają:

„Pan Bygrave, pani Bygrawe, panna By gra­
ce, North Shingles-willa, Aldborough" — słowo 
daję, czyta się to i brzmi wyśmienicie!

Ostatnia wiadomość, jaką pani donoszę, od­
nosi się do pani Lecount.

Spotkaliśmy się wczoraj w sklepie tutejsze­
go kramarza. Nadstawiłem uszu i słyszałem, że 
pani Lecount żądała pewnego gatunku herbaty, 
której kupiec wcale nie posiadał i której nie 
możnaby było bliżej dostać, jak  w Ipswich. W 
tej chwili wpadłem na myśl. że moja podróż do 
owego kwitnącego miejsca może być wybornym 
środkiem do zawiązania naszej znajomości.

— Mam właśnie dziś pewien interes w Ip- 
swich — rzekłem — i zamyślam o ile można 
jeszcze tego wieczora powrócić do Aldborough. 
Niech pani pozwoli, że załatwię ten sprawunek 

| i żądaną herbatę sam przywiozę.

tnie g ra, gdyż na czele brygad stało dwóch byłych 
ak to rów ; z tych jeden był Niemcem i z zamiłowa­
niem przebierał się za A nglika, wyjawiającego gło­
śno łam aną franenzezyzną zachwyty nad cesarzem i 
opowiadającego, jaką sym patją cieszy się on na' zie­
mi brytyjskiej.

Ministrowie republikańscy zatrzym ali nrządzenia 
adm inistracyjne Cesarskie, zatrzym ali tedy i reżyse­
rów manifestacji z urzędu. W szędzie przecież istnie­
je  konkurencja ! I  na tem polu pojawiły się z bie­
giem czasn przedsiębiorstwa, które dojrzały podczas 
bnlanżyzm n, a zbierają sowite owoee teraz, gdyż 
„pracują" raz przeciw, to znowu za dreyfusistami.

Obecnie pierwszą firmą w tej nowej dziedzinie 
handln, „cesarzem kamelotów" (camelot — sprzedaw­
ca uliczny g a z e t: teraz oznacza on i płatnego m ani­
festanta nlicznego), je s t niejaki Napoleon Hayard.

Zrazu był sam kamelotem, ale dorobiwszy się 
nieco grosza na wydawnictwie nieobyczajnych broszur, 
chwycił się tego nowego źródła zarobku. Powodzenie 
służy mu niesłychanie. Ma on taki kredyt, że w p rze­
ciągu dwóch godzin może nrządzić „tłum ", złożony 
z 2 0 0 -tu osobistości wszelkiego niby to rodzaju, tłum, 
który będzie wołał ua o b ita lunek : „Niech ż y je ! 1 lub 
„P recz!" stosownie do obstaluuku. Większość mani- 
festacyj w ostatnich latach za Dreyfusem lub za Dru 
montem urządzał Hayard.

Razu pewnego dostał równocześnie „zamówienie" 
z reaakeji A u ro rę  i L ibro  Parole. Co tu  robić? 
Rozdzielić tłum na dwa obozy: będą za m a łe ; zw er­
bować nowych ln d z i: nie będą należycie zmustrowa- 
ni. W reszcie wpadł Hayard na taki pom ysł: raz k a ­
zał krzyczeć kam elotom : „Niecz żyje Drum ont!" za 
chwilę za ś : „Precz z Drum ontem !"

I  dziwna rzecz, strony ..stalujące" były zadowolone.
Miał słuszność Rochefort, stary wyga paryski, 

który zna Paryż na wskróś, gdy pewnego razn pod­
czas procesu Zoli bandzie, która go przyw itała przed 
Pałacem Sprawiedliwości okrzykiem : „Niech żyje Zo­
la  !“ , rzucił pogardliwe słowa :

— Po pięć franków od g ło w y !
Syndykat dreyfasistów wydał setki tysięcy fran­

ków podczas „afiaire" na u rząd zan e  kontrmanifesta- 
cyj, ktoremi chciał sparaliżować szersze objawy nieza­
dowolenia patriotycznych Francuzów'.

Napoleon H ayard je st człowiekiem Net, bez zdol­
ności, ma dużo odwagi i lubi swoje .. rzemiosło “'.-—J e ­
go osobistą specjalnością je s t zrywanie zgromadzei 
publicznych. Staje na wprost mówcy i w' chwili, gdy 
ten już przeciąga argumentami na swoją stronę s łu ­
chaczów, krzyczy :

— Kłamiesz!
Rzecz jasna, że zwolennicy mówcy rzucają się na 

H ayarda, ten się wywija, powstaje tnmnlt i bójka, 
zanim przecież zdołają się zażarci przeciwnicy dobrać

Pani Lecount z przesadną uprzejmością, aby 
mi nierobić kłopotu, nie chciała na to przystać, ja  
obstawałem przy swojem. Wdaliśmy się w roz­
mowę, która panią nie powinna wcale niepo­
koić.

P rz ek o n a łem  się, że słabą stroną pani L e­
count jest pewne zamiłowanie do nauk przyro­
dniczych. które wpoił w nią jej zmarły mąż, 
profesor historji naturalnej.

Widzę w tem pewną drogę do pozyskania 
sobie jej łaski i środek do wykorzystania jej 
ślicznych, czarnych oczu. Idea_ ta zajęła mię pod­
czas zakupna herbaty w Ipswich i w tym także 
celu kupiłem sobie osławiony podręcznik poży­
tecznych wiadomości p. t.: „Joycego naukowe 
rozmowy“• A że mam dobrą pamięć i nieograni­
czoną pewność siebie, więc nie dziw. że pragnę 
w cichości nadziać swoją skórę tyloma wiado­
mościami, o ile tylko jej wytrzymałość na to 
pozwoli i przedstawić pani Lecount pana By- 
grava, jako najwięcej wykształconego erudyta, 
jakiego od śmierci profesora na świecie poznać 
mogła.

Konieczność, aby tę kobietę oślepić, uznaję 
za tak niezbędną, jak i pani. Jeżeli się to uda 
zrobić na drodze, którą pani przedstawiłem, to 
może się pani o to nie troszczyć. Wragge na­
dziany Joycem, jest mężem, który to wykona.

Oto jest cała wiązanka nowinek; czy jestem 
godzien pani zaufania lub nie o Nie mówię już 
nic o pożerającej mię żądzy dowiedzenia się, ja ­
kie są dalsze pani zamiary.

Żądza ta  zostanie zaspoko jona , gdy się zoba­
czymy. Jeszcze nigdy, moje drogie dziecko, nie 
pałałem takiem p rag n ie n iem  wyciskania pie­
niędzy z ludzkiej istoty, jak obecnie.

Verbum sap — proszę mi darować moją pe- 
danterję w cytowaniu łacińskich przysłowiów i 
być zapewnioną, że jestem jej

całkiem oddany
Horatius Wragge.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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do śmiałka, wkracza policja i rozwiązuje zgromadze­
nie. Hayard osiąga cel zamierzony.

Sprawiedliwość wymaga, by zaznaczyć, że i w 
A nglji takie płatne manifestacje, zwłaszcza podczas 
rncho przedwyborczego, stoją na porządku dziennym. 
Jn ż  Dickens w „Klubie PickwiKa" opisał, jak  kan­
dydat na posła celem rozrzewnienia tłumu, całował 
dzieci z góry umyte i czysto ubrane.

M argrabia Salisbury laty  dawniejszemi podczas ta ­
kich manifestacyj szyderczo wzruszał ramionami i obli­
czał ile one kosztują.

W  Stanach Zjednoczonych płatni są nawet mó­
wcy, którzy podczas jednej kampanji zarabiają w 
miarę silnych płuc, zdrowia i ruchliwości po kilka 
tysięcy dolarów...

W  Rennes, gdzie za parę tygodni rozpocznie się 
przed sądem wojennym ponowne sądzenie sprawy D rey­
fusa, wypowiedzianą była w roku 1815 najdłuższa 
mowa obrończa, ja k ą  notują kroniki sądowe świata 
całego. W  roku wymienionym, w czasie procesu je ­
nerała Trorota, obrońcy oskarżonego mówili, zmie­
niając się kolejno, przez całe pięć dni i pięć nocy. 
Przyczyna takiej gadatliwości była poważna i uspra­
wiedliwiona : szło o śmierć i życie, gdyż jenerał był 
już skazany na śmierć przez sąd pierwszej instancji, 
gdyby więc sąd apelacyjny w Rennes wyrok zatw ier­
dził, egzekucja, wedle praw obowiązujących, byłaby 
wykonana niezwłocznie. Adwokaci więc robili wszyst­
ko, co leżało w ich mocy, aby żonie oskarżonego dać 
czas na podróż do P aryża i wyjednanie ułaskawienia, 
W reszcie oczekiwane ułaskawienie nadeszło i adwo­
kaci zakończyli mowę ku zadowoleniu sędziów, któ­
rzy wprost upadali ze znużenia.

P. Rene de Pont-Jest w paryekmm P etit B leu  
poświęca obszerne wspomnienie księciu Romualdowi 
Giedroyciowi, zmarłemu niedawno w W arszawie. 
Książę był potomkiem w prostej linji króla polskiego, 
a  później francuskiego, H enryka I ii-g o  W alezego i 
księżniczki Marji Giedroyciówny, którą tchórzliwy 
król opuścił, uciekając do Francji po śmierci K arola 
IX  go. Gedroyć byłby więc jedynym  potomkiem i spad­
kobiercą praw  dynastji W alezjuszów i gdyby chciał 
ich dochodzić, to praw a jego do korony francuskiej, 
datujące się od roku 1575, byłyby większe, niż Bur- 
bonów i Orleanów.

N aturalnie, książę bynajmniej nie był pretenden­
tem ; zadowalniał się swą godnością dworską i mnó­
stwem orderów. Była to osobistość znana w pary­
skich kołach arystokratycznych, politycznych, lite ra­
ckich i artystycznych. Będąc żonatym z córką gene­
ra ła  von Breverna, uczęszczał stale do salonu dyplo­
matycznego księżnej Lizy Trubeckiej, przy ulicy de 
Courbelles. Żyt bardzo wesoło i wystawnie, był mi­
łośnikiem koni, jednocześnie oddawał się z zamiłowa­
niem sztuce rzeźbiarskiej, a i zdolności swe liteia- 
ckie i erudycję zużytkował, bo napisał bardzo dobrą 
liistorję i ewolucji portugalskiej. v P etit Bleuu pomie­
szcza portret Giedroycia.

Urywek z pamiętnika
napisał

7) Z B I G N I E W  U R L I C Z .
Zaledwie mógł przejść przez pokój o własnej sile, 

interesy zmusiły nas do opuszczenia rodzinnej wioski 
i szukania dzierżawy na Podolu. Zajęło nam to parę 
miesięcy czasu, opóźniając mój wyjazd na uniwersy­
tet. T rzeba było wyręczać ojca w interesach, zająć 
się gospodarstwem, edukacją młodszego rodzeństwa, 
wstawać o świcie, a kłaść się, kiedy ostatnią lampę 
w domu gaszono. W reszcie jedna z sióstr moich za­
chorowała na płuca i musiałem ją  zawieść do Mera- 
nu. M atka Die mogła z nią jechać, pielęgnując cho­
rego jeszcze ojca i opiekując się młodszą dziatwą. 
Rola więc dozorczyni przypadła mnie w adziale i z 
wiosną wywiozłem ją  za granicę. S tam tąd wróciłem 
s a m ! Została wśród smutnych gór tyrolskich, zdała 
od kraju i od tych, co j ą  kochali. Z uśmiechem na 
ustach żegnała mnie, jakby  wybierając się gdzieś w 
podróż niedaleką; pogodna, cicha, zasnęła bez skargi, 
bez wyrzutu na okrutną dolę, co tak  młodo p rzery­
wała pasmo jej życia.

To złamało mnie zupełnie, owładnęła mną s tra ­
szna melancholja i smutek; nie umiałem pocieszać 
rodziców, poddając się sam przygnębieniu. M e za j­
mowało mnie nic, chwilowo zmartwiałem. Stroniłem 
od ludzi, zamykałem się w moim pokoju i z tw arzą 
w dłoniach ukrytą spędzałem całe godziny. Siedziałem 
tak jednego zimowego wieczora, wpatrzony machinal­
nie w ogień płonący na kominku, a za oknem w iatr świ­
szczał i szalała zadymka, dzwoniąc o szyby zamarzło. 
Do pokoju weszła służąca i oddała mi list. Adreso­
wany byl ręką nieznaną; rozerwałem szybko kopertę 
i na popielatej, pachnącej karcie przeczytałem te sło­
wa : „Co się z panem rob i?  Dlaczego pan nie je- 
dziesz na uniwersytet ? Gzy tak  się dotrzymuje przy­
rzeczenia? 11 Podpisane było „R ita“ . Moja jedyna, u- 
kochana R i ta !

I  sta ła się ze mną cudowna m etam orfoza; czego 
nie mógł dokonać rozsądek, ani wola, zdziałała k a r ­
teczka, napisana jej ręką. Gna zbudziła mnie do ży­
cia, otrząsnęła z apatji duchowej, z tego letargiczne- 
go stanu, w ja k i popadłem, skutkiem przejść ostatnich. 
Pobiegłem do ojca i  promieniejący, odrodzony zawo­
łałem :

— Ju tro  jadę na uniw ersytet!
Ojciec przyjrzał mi się bacznie i jakby przeczu­

ciem wiedziony, rzekł :
— To był list od Rity?.
Nie zaprzeczyłem, spuściłem tylko oczy i  po da­

wnemu zarumieniłem się po białka. Ojciec potarł swoją 
siwą głowę, pokręcił wąsa, co było znakiem, że jest 
zafrasowany, i rzek ł:

— Oby ci tylko ta  kobieta przyniosła szczęście!
Runąłem jak  długi do kolan ojca; on podniósł

mnie, uścisnął i pobłogosławił.
N azajutrz byłem w diodze do Dorpatu i żadna 

ludzka siła wstrzymać mnie nie byłaby w stanie. 
Napisałem zaraz do profesora, do* iadując się, co się dzieje 
z R itą, Runiczem i resztą kolegów i donosząc mu o 
sobie, że jadę na uniwersytet i że rozmaite pizejścia 
i kłopoty tak długo zatrzym ały mnie w domu. Nie 
donosiłem naturalnie, co było powodem mojego po­
śpiechu, ale prosiłem o dokładne wiadomości o Ricie. 
Profesor odpowiedział, że Rite obecnie je s t na Litwie 
u krewnych, że w tym roku zda egzamin do uniw er­
sytetu, że Runicz je s t w Petersburgu, gdzie chodzi 
na medycynę, a o reszcie nic nie wie, bo widuje się 
z rim i rzadko.

* **
Tak minęło trzy la ta  borykania się z losem i 

ciężką mozolną pracą. Do domu nie wracałem na­
wet na święta, lecz jeździłem na kondycje, aby jak  
najprędzej dojść do celu. W arunki egzystencji, które 
musiałem sam zdobywać, utrudniały mi nauki niesły­
chanie. Od ojca nie chciałem już przyjmować nic.

Nadchodziły wreszcie wakacje. Marzyłem już za­
wczasu o odwiedzeniu swoich i o zobaczeniu się z Ritą, 
do której tęskniłem całą siłą mojego uczucia. P ako­
wałem właśnie rzeczy (których ilość była bardzo o- 
graniczona) do kuferka, gdy listonosz przyniósł mi 
list od F iu tka.

„O  mio c a r iss im e ! — czytałem, siedząc na stole 
w moim studenckim pokoiku na czwartem piętrze. — 
Dziękuję ci, że sobie o mnie przypomniałeś, je s t to 
dowód dobrego serca, o jak ie cię zawsze posądzałem. 
J a  też, nie chcąc się okazać gorszym od ciebie, po­
spieszam z odpowiedzią. Siedzę na wsi i gospodaruję, 
trapią mnie żydzi od rana  do wieczora, a od wie­
czora do świtu nie dąją mi »pa,ć kombinacje wekslo­
we i manipulacje hipoteczne z Ickiem, Abrahamem i 
jemu podobną rudobrodą hałastrą. Onegdaj byłem w 
Płocku i spotkałem się z Zyziem, wygląda świetnie, 
zawsze ten sam. Ojciec puścił mu folwark w dzierża­
wę, więc robi interesy na kartoliaen i jeździ czwór­
ką kasztanów w konkury do jakiejś bogatej wdowy. 
W yprzystojniał, tylko zawsze ręce ma zaplamione a tra ­
mentem (choć zapewniał uroczyście, że ma z nim b ar­
dzo rzadko do czynienia) i na nosie wyrosła mu je ­
szcze druga brodawka. Podobno poluje dużo i z za­
miłowaniem na dzikie kaczki i... wiejskie piękności. 
Nabuchodonozor obrał karjerę urzędniczą, od dwóch 
la t ożenił się z F runią i co rok, ja k  przystało na 
porządnego obywatela, obdarza społeczeństwo nowym 
potomkiem. Czy też potrafisz wyobrazić go sobie spa­
cerującego od kołyski do kołyski, ucierającego dzie­
ciom noski i pełniącego inne funkcje, o których pisać 
się nie ośmielę, a przytem będącego najniższym pod 
nóżkiem swojej małżonki F runia roztyła się jako ma­
tka, ale jej z tem dobrze. Bardzo serdecznie oboje 
pytali się o ciebie, starszy ich syn na twoją pam ią­
tkę nazwany je st W ładkiem.

„Profesor posiwiał, ale krzepko się trzym a i świe­
tnie wygląda, Semiramida tylko cierpi na duszność, 
czeka cię też, ja k  zbawienia, bo nie wierzy w tam ­
tejszych eskulapów. Ale zapomniałem ci donieść o n a j­
ciekawszej nowinie. Pelikan, jak  wiesz, praktykuje od 
roku w W arszawie przy tamtejszych szpitalach, w 
tych dniach ożenił się z R i tą ; nasza heroina zakoń­
czyła kursy medyczne na słodyczach małżeńskiego 
pożycia. Oboje też w sobie zakochani po uszy, one- 
gdai wyjechali do W arszawy. Otóż doniosłem ci wszy­
stko, co chciałeś wiedzieć, a teraz, mój W ładku, po­
nieważ wrakacje się zbliżają, więc czekam cię w Psiej 
Wólce z otwartemi rękoma, gdzie nagadamy się do 
woli o starych dziejach.

Twój S tefan“.
To był podobno cios najsilniejszy, a tem silniej­

szy, że niespodziewany. Tego samego wieczoru dosta­
łem gorączki i przez parę tygodni walczyłem z z a ­
paleniem mózgu. W  malignie widziałem ciągle Ritę, 
unoszoną przez Runicza i zrywałem się biedź za nią, 
tak , że mnie ledwie utrzymać mogli. Gdy wróciłem 
do przytomności, spostrzegłem nad sobą bladą, wy­
nędzniałą tw arz mego o jca ; siedział, ta rgając wąsa 
i śledząc termometr, który obniżał się bardzo powoli. 
Chciałem wyciągnąć do niego rękę, ale nie mogłem, 
sił mi zab rak ło ; wtedy on pochylił się i pocałował

mnie w czcło i znowu poczułem łzy, których przy­
czyną była R ita. Chciałem coś powiedzieć, nie pozwo­
lił, lekarze zabronili, mówił więc sam, że w domu 
nas czekają i że już wysłał telegram z zawiadomie­
niem o polepszonym stanie mojego zdrowia.

Przesiedzieliśmy tak parę tygodni w Dorpacie. 
Mogłem ju ż  wychodzić na miasto o własnej sile, lub 
czynić dalsze spacery w otwartym powozie, gdy dnia 
pewnego, powróciwszy z takiej przechadzki, ojciec 
rzekł m i :

— Jesteś ju ż  na tyle dobrze, że mogę ci powie­
dzieć pewną wiadomość bez strachu o twoje zdrowie. 
Stryj Andrzej um arł i zapisał cr cały m ajątek. Nie 
je s t to wiele, ale na jednę osobę o skromnych wy­
maganiach aż nadto.

Zm artw iła mnie szczerze śmierć stryja. W iado­
mość o spadku była mi obojętną. Miaiem zanadto je ­
szcze duszę zbolałą, żeby sprawy mąjątkowe mogły 
mnie obchodzić. Machnąłem więc ręką i rzek łem :

— Co ja  mam, to wasze, to wspólne, to całej 
rodziny, dla siebie nie potrzebuję nic.

— Ale masz tu  i kartkę od stryja, którą p rzy ­
słała m atka w czasie twojej choroby.

W yją] ojciee świstek z pugilaresu i p o d a ł:
— Czynię cię moim spadkobiercą, W ładysławie, 

pracuj i bądź uczciwym, a znajdziesz szczęście.
Uśmiechnąłem się smutnie i schowałem kartkę , 

nakreśloną drżącą ręką umierającego.
— Ale je st jeszcze jedna wiadomość — rzekł oj­

ciec — Twój kolega Migdalski, nie mogąc się cie­
bie doczekać, przybył do nas, myśląc, że ciebie już 
zastanie. Przy nim nadeszła depesza o twojej choro­
bie, ja  pojechałem, a on w Łęcznej pozostał. Od tej 
pory wyjeżdżał i wracał parę razy, aż tydzień temu 
pisała mi matka, że oświadczył się o Zosię. I  cóż ty 
na to ? Zaasz go lepiej odemnie, podobno chłopak 
stateczny, uczciwy ; ma wprawdzie majątek zaszarga- 
ny, ale oboje młodzi i zdrowi, pracować mogą.

— Ja  im pomogę — zawołałem — z łaski stry ja 
mogę być dobroczynnym!...

Minęło la t trzy, ja k  osiadłem w miasteczku na 
prowincji, jako lekarz powiatowy.

W ieczór zapadał, powróciłem właśnie z wizyt u 
moich pacjentów, gdy w przedpokoju zadźwięczał 
dzwonek, a po chwili do mego gabinetu wsunęła się 
postać kobieca, zasłonięta czarnym żałobnym welonem. 
Oddawczy jej ukłon, zapytałem jak  zw yk le:

— Czem mogę pani służyć ?
Nie odrzekłszy nic, odrzuciła z twarzy zasłonę i 

wyciągnęła do mnie obie ręce.
— R i ta !
—  T ak , to ja , więc poznałeś mnie pan po tylu 

la tach niewidzenia ?
W ziąłem jej ręce i pociągnąłem ją  do okna. W  

pokoju szaro już było i zmierzch zapadał. S tała prze- 
demną młoda i smukła, ja k  dawniej, te same oczy 
czarne, przysłonięte długiemi rzęsami, tylko jakieś 
łagodniejsze i smutne. Była jakaś rzewna tęsknota w 
jej spojrzeniu, jakaś boleść głęboka na dnie tej du­
szy i przyćmiła te gorące złote iskierki, co migotały 
niegdyś w jej aksamitnych źrenicach. Patrzyliśm y na 
siebie tak długą chwilę, badając się wzajem.

— A po kim pani w żałobie? —  zapytałem wre­
szcie.

A... pan nie wiesz? Po mężu!
(Dokończenie nastąpi).

Kolej Północna.
Odjazd z Krakowa.

Do Wiednia: godz. 2 popeł.; godz. 10 wiecz. (posp.); 
godz. 7 minut 25 zrana (posp.); godz. 5 minut 32 zrana;
godz. 2 minut 31 popoł. (błyskawiczny). Do Oświęcimia:
godz. 6 minut 40 popoł. Do Trzebini: godz. 3 minut 10 
popoł. Do Lundenburga: godz. 9 minut20 przedpołudniem. 
Do W rocław ia: godz. 7 minut 25 zrana (posp.); godz. 5 
mimit 32 zrana: godz. 9 miDut 20 przedp.; godz. 2 minut 
31 popoł. (błysk.); godz. 6 minut 40 wiecz. Do Berlina: 
godz. 2 minut 31 popoł. (błysk.); godz. 7 minut 25 zrana 
(Espress); godz. ti minut 40 wiecz.

Do W arszaw y : godz. 0 miDut 40 wieczorem (posp.); 
godz. 9 minut 20 zrana. godz. 5 minut 32 zrana. Do P io tr­
kow a: godz. 3 minut 10 popoł. Do M ysłow ic: godz. 3 mi­
nut 10 popoł.: godz. 9 minuty 20 zrana godz. 5 minut 32 
zrana. Do Żywca przez Dziedzice i B ie lsk o : godz. 9 minut 
20 zrana; godz. 7 minut 25 zrana (posp ). uo Bielska: go­
dzina 2 popoł., godz. 2 minut 31 popoł.

Do Pragi czeskiej przez Przerów  i O łom uniec: godzina 
2 popoł.: godz. 5 minut 32 zrana: godz. 7 minut 25 zra­
na. Do Ołom uńca: godz. 2 minut 31 popoł.; godz. 9 minut 
20 zrana; godz. lo  wieczorem. Do Opawy przez Schón- 
b ru n n : godz. 2 popoł.; godz. 2 minut 31 popoł.: godzina
9 minut 20 zrana: godz. 7 minut 25 zrana: godz. 5 mi­
nut 32 zran8: godz. 10 wieczorem.

Do B udapesztu przez Bogumin I C iaszyn : godz. 7 mi­
nut 25 zrana; godz. 10 wieczorem. Do Cieszyna przez 
Dziedzice I B ielsk: godz. 9 minut 20 zrana; godzina 2 
popoł.;' godz. 2 minut :i, popoł. Do Berna przez Przerów: 
godzina 7 minut 25 zrana; godz. 2 minut 31 popoł.; godz.
10 wiecz.

Do Katowic: gedz. 5 minut 32 zrana: godz. 7 minnt 
25 zrana: godz. 9 minut 20 przedpoł. Do B ytom ia .- godz. 
2 popoł.; godz. 7 minut 25 zrana; godz. 5 minut 32 zra­
na: godzina 9 'ml?”* 20 przedpołudniem; godz. 2 minut 
31 popoł.
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K R O N I K A .
Kraków, 30 czerwca.

Kalendarz kośoieliy. W  piątek Emilji i Lucyny, mę- 
czenniezek; w sobotą, 1 np.;a, Teobalda, opata, wyznaw­
cy i Aarona: w niedzielę Nawiedzenie Najświętszej Marji 
Panny.

Kalendarz rybacki. W drugiej połowie czerwca istnieje 
czas ochronny na: jazia, cytrę, brzanę i brzankę.

Kalendarz m yillwekl. Od połowy czerwca wolno polować 
na: rogacze (samce sarn), oraz na ptactwo wodne. Dzi­
ki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować n a : łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiozaki, samice cietrzewi i głuszców.

Kalendarz aatroaomiozny. Wschód słońca rozpoczął się 
w piątek o g. 3 minnt 36, zachód przypada o god. 7 
minut 51, długość dnia godzin 16 minut 15.

Sian  powietrza. Dnia 30-go czerwca o godzinie 7 rano 
barometr 741,1, tem om eo1 f- 15 8 C., wilgotność 80°/o wiatr 
zachodni. 0.

P. Jędrzejuwicz, minister dla Galicji, w powro­
cie z Rzeszowa przejechał we czwartek wieczorem 
przez Kraków do W iednia.

Dr Józef Kaiser, radca sądu krajowego, naczel­
nik cywilnego sądu powiatowego w Krakowie, zam ia­
nowany został postanowieniem cesarskiem z dnia 24 
czerwca b. r. p r e z y d e n t e m  s ą d u  o b w o d o w e ­
g o  w W a d o w i c a c h .  Nominację tę ogłasza czwar­
tkowa Wiener Ztg.

Promocje. Pp Roman hr. del Campo Scipio i Lu 
cjan Stanisław Jastrzębiec Zawistowski, otrzymali na 
tutejszym Uniwersytecie stopień doktorów wszech 
praw. — P. Emil Ludwik Godlewski, syn prof. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, otrzym ał na tutejszej 
wszechnicy, stopień dra wszech nauk lekarskich.

Zjazd dziennikarzy słowiańskich. Pełny komi­
tet programowy I I  zjazdu dziennikarzy słowiańskich 
w Krakowie, odbył posiedzenie w Krakowie we wto­
rek  dnia 29 b. m. w południe.

Przewodniczący redaktor Michał C h y l i ń s k i ,  
zawiadomił komitet, że grono osób, pod przewodni 
ctwem adwokata dra Dobiji, zgłosiło się do niego z 
oświadczeniem, że zamierza urządzić w dniu 8 wrze­
śnia b. r. zjazd słowiański w Krakowie. Po przepro­
wadzonej dyskusji, komitet zjazdu dziennikarskiego 
jednomyślnie uchwalił odpowiedzieć, że z zamierzonym 
zjazdem nie może mieć żadnej łąezności i że ze wzglę­
du na bliski termin zjazdu dziennikarzy słowiańskich, 
urządzanie drugiego zjazdu słowiańskiego w K rako­
wie uważa za zbyteczne.

Następnie przeprowadzono dyskusję nad reterata- 
mi, których szkice przedłożyli p p . : poseł August So 
kowski, dr Beaupre i ks. redaktor Ledóchowski.

W reszcie komitet uchwalił pcdać do publicznej 
wiadomości wezwanie, aby pp dziennikarze, ktorzyby 
zamierzali dalsze referaty  wypracować, zgłosili się do 
komitetu zjazdu, najpóźniej po dzień 15 sierpnia 
b. r.

Uczta dla p. Pawlikowskiego, otrzym ujem y na- 
stępująey komunikat z prośbą o zamieszczenie u nas: 
„Utworzył się komitet, urządzający na cześć p. T a­
deusza Pawlikowskiego dla wyrażenia mu uznania 
publiczności za jego sześcioletnią działalność na 
stanowisku dyrektora teatru miejskiego, ucztę w foyer 
teatru  w sobotę dnia U go lipea wieczorem po przed­
stawieniu. W  skład komitetu wchodzą dp : Adam JJO- 
boszyński, Stanisław Domański, J a n  Federowicz, K a­
zimierz Morawski, Stanisław P areń sk i, Franciszek 
Paszkowski, Lucjan Rydel, August Sokołowski, S ta­
nisław W yspiański. Na listę uczestników w bankie­
cie wpisywać się można u radcy miejskiego p. Jan a  
Fedorowicza, ul. Szczepańska nr. 8 . Osobistych za­
proszeń komitet nie wysyła". Otrzymaliśmy także a r ­
kusz na listę osób biorących udział w uczcie. Może 
kto z naszych prenumeratorów się zapisze?

W ybory do Izby lekarskiej. Otrzymujemy nastę­
pujące pismo : Dowiadaję się, że przy wyborach do 
Izby lekarskiej, mających się odbyć w dniu 30 b. m., 
pewne poważne grono kolegów zamierzało oddać mi 
swe głosy, jako na członka tejże Izby. Dziękując 
szczerze za ten dowód zaufania, zwracam się do 
wszystkich życzliwych mi kolegów z u s i l n ą  p r o ś ­
b ą , by celem uuiknięcia rozbicia głosów, raczyli za­
stosować się ściśle i solidarnie do rezultatu próbnego 
głosowania odbytego na wiecu przedwyborczym 15 
b. m. w „Collegium novnm“ , a ogłoszonego w nrze 
24 Przeglądu lekarskiego z  17 b. m., który staw ia 
na członków Izby kandydaturę innych kolegów, mnie 
zaś pomieszcza w rzędzie zastępców. Dr Jan Gwia- 
zdomorski.

Czytelnia akademicka im. Mickiewicza urządza 
w dniu 1 i 2 lipea wycięczkę na Śląsk, mianowicie 
w sobotę do Cieszyna, a w niedzielę do Morawskiej 
Ostrawy, gdzie też odbędzie się wieczorek, na który 
się złożą obok odczytu i deklamacji także produkcje 
chóru akademickiego. Otóż, ktoby chciał uczestniczyć 
w wycieczce, zechce się połączyć i, wycieczką, odjeż­
dżającą w sobotę rano t. j. i  lipea pociągiem osobo­

wym o godz. 5 32 rano. Nadto o 7-25 odchodzi pociąg 
pospieszny, który równocześnie z tamtym przyjeżdża 
do Cieszyna o godz. 11 29 przed południem.

Z To w a rzystw a  strzeleckiego. W  dniu 2 lipea 
b. r. (Niedziela) o godzinie 11 przed południem od­
będzie się ogólne zgromadzenie Towarzystwa strzele­
ckiego w sprawie bardzo w ażnej. Na porządku dzien­
nym stoją wnioski rady zawiadowczej uchwalającej 
zniesienie obowiązków i ograniczeń hipotecznych na 
realności „Ogród Strzelecki" zapisanych, a nadto wy­
bór nowego sekretarza.

Z powodu przebudowy gmachu Akademji u- 
miejętności, biura Akademji i czytelnia biblioteczna, 
zamknięte będą od 6 lipea do d. 30 września 1899 
roku. W  ciągu tego czasn sekretarz jeneralny lub 
jego zastępca urzędować będzie jedynie w każdą so­
botę od godziny 12 do 1-szej. W  Krakowie, dnia 
28 czerwca 1899 r. Sekictarz jeneralny, Stanisław 
Smolka.

Szkoła analTabetÓW . W czoraj o 3-ciej po połu­
dniu odbył się popis uczniów i uroczyste zakończenie 
roku w szkole analfabetów, połączonej ze szkołą im. 
św. F lorjana na Kleparzu, a utrzymywanej fnndusza- 
mi Towarzystwa szkoły Indowej.

Koncert „Lutni" W Parku  krakowskim, przy 
sprzyjającej pogodzie, zdołał zgromadzić około 3 .000 
słuchaczy. W szystkie pieśni, zarówno a capela, jak  
i z towarzyszeniem orkiestry 13 pułku, były n ag ra­
dzane oklaskami. Szczególnie podobały się Moniuszki 
„Mazur i Nowego Don Kiszota" i krakowiak Min- 
heimera „Góral" z Maszyńskiego, pieśń „F ujarka". 
Z obcych kompozycyj wyróżniły się piękny marsz 
Komzaka i „R ataplan" Massego. O rkiestra 13 puł­
ku, oprócz akompanjamentu, wykonała cały szereg 
poważnych i wesołych kompozycyj j a k : Polonez Cho­
pina, uw erturę z „Mignon" Thomasa, „Opowieści 
Hotfmanna" J .  Offenbacha, fantazję z „F austa" Gou­
noda i t .  d. Publiczność z przyjemnością słuchała in- 
terpretacyj tej wybornej orkiestry.

Te a tr letni w  Parku krakowskim. Sławna fa r­
sa K adelburga „Pod białym koniem" (Zum weissen 
Rossl) grana onegdaj, ściągnęła dość liczną publi­
czność do teatru  letniego. S taranna wystawa i oży­
wiona g ra  artystów, złożyły się, że wodewil ten był 
jednem z najlepszych pizedstawień w sezonie. Szcze­
gółowe sprawozdanie podamy później, zwłaszcza, że 
dyrekcja niewątpliwie rzecz tę powtórzy. W  próbach 
nowość: „W  różnych piecach palą d jab li", farsa w 
4 aktach, przez W . L.

Bransoletę srebrną złożono we czwartek w tu­
tejszej dyrekcji policji.

Nieprawidłości w  doręczaniu czasopism. K ra­
jowa dyrekcja poczt i telegrafów przysyła nam na- 
stępujący kom unikat:

Administracje czasopism codziennych przedkładają 
tutaj liczne reklamacje, że abonenci otrzymują dzien­
niki nieregularnie.

Spóźnienia te powstają najczęściej wskutek myl­
nego instradowania, już to przez adm inistracje dzien­
ników , już to przez urzędy pocztowe. — Celem 
usunięcia tych nieprawidłowości i łatwiejszego w yśle­
dzenia przyczyn, wzywa się wszystkie urzędy poczto­
we ponownie pod zagrożeniem kar pieniężnych, ażeby do­
nosiły tu taj natychmiast o każdem spóźnieniu się, jako też 
mylnem instradowaniu gazet. W  ostatnim wypadka 
należy donieść, czy dziennik, który mylnie nadszedł, 
znajdował się pod główną opaską redakcyjną, czy 
też osobno w pakiecie, lub w worku urzędu przekar 
to Wijącego.

Z dyrekcji kulei państw. Z dniem 1 Sierpnia 
1899 r. wchodzi w życie dodatek I  do taryfy część 
II , zeszyt I  z dnia 1 lutego 1898 dla towarowego 
ruchu pomiędzy Galicją i W ęgram i.

Wiadomości kościelne. Archidjecezja lwowska 
ob. łacińskiego. Przeniesiony ks. Marcin P rugar z Ba- 
worowa do Oleszyc. — Jurysdykcję o trzym ali: 0. 
Benignus Chmura, prowincjał 0 0 .  Franciszkanów we 
Lwowie, O. Aloizy K arw acki z zakonu F ranciszka­
nów i O. W ładysław  Fabiański, gw ardjan konwentu 
w Haliczu.

Dyecezja p rzem yska: Odznaczeni expos canon.
ks. Stanisław Ziemba, proboszcz w Sądowej W iszni, 
ks. Józef W acław ik, ekspozyt w Ulanowie i ks. Jan  
Jak ie l, prob. w Rozwadowie. Administratorem w Ujko- 
wicach zamianowano 0 . Feliksa Kapttirkiewicza z za­
konu 0 0 . Reformatów. — Egzamin na katechetów 
szkół średnich złożyli w dniach 8 , 9 i 10 b. m. ks. 
Gayda, katecheta szkoły wydziałowej w Jaśle , i ks. 
W . Giemza, w ikary w Jaśle. Zmarł ks. Miehał 
Tw aróg, defięjent w Boguchwale, w 40  roku życia, 
a 17 kapłaństwa.

Konkurs na probostwo w Ujkowcach ogłoszono 
z terminem do 31 lipea b. r.

Dyecezja tarnowska. P rzen iesien i: Ks. Andrzej 
Bartoszewski z Limanowej do Radomyśla, ks. Jakób 
Takuśki z Radomyśla do Limanowej, ks. Józef 01- 
szowiecki z 1'jścia solnego do Rzezawy, ks. J a n  Bieniek 
uwolniony od obowiązków duszpasterskich.

Śmierć dwóch artylerzystów  od pioruna. W e 
środę wieczorem we Lwowie całym obiegały potwor­

ne i nie do wiary podobne wieści o zamordowaniu 
dwóch kanonierów. T ak  tw ierdziła dzielniea łycza­
kowska. Na grodeckiem znowu (opowiadano, że koń 
jakiś rozhnkany rzucił się na dwóch artylerzystów  i 
„zagryzł ich na śmierć". W ieści te jednakowoż, po­
dawane pantoflową pocztą, daleko odbiegały od praw ­
dy. Tylko publiczność wyścigowa, zajęta totalizato­
rem i różnobarwnemi kurtkam i dżokejów, w an tra k ­
tach opowiadała sobie, iż „gdzieś na janowskiem 
piorun ubił dwóch żołnierzy".

W e środę po południu, gdzieś około godziny trzy 
kwadranse na czwartą, Hilków zam iatał sień prze­
chodnią parterowego baraku. K apral Sehwabek dozo­
rował go. Na dworze był silny w iatr i la ł deszcz u- 
lewny. Hilków śmiecie zgarnął do kosza, poczem 
podszedł ku drzwiom głównym wchodowym lekko je  
uchylił, aby zobaczyć, czy ulewa nie ustaje. K apral 
Sehwabek stanął za nim i tak chwilę obaj spoglądali, 
mimo wielkiego p rzec iąg a , spowodowanego tern, iż 
przeciwległe drzwi od sieni były równocześnie o tw ar­
te. W  tej chwili w obu uderzył śmiertelny pocisk 
piorunu...

Cały bndynek parterowy zatrząsł się w swych po­
sadach. Kiedy za chwilę nadbiegli przerażeni żołnie­
rze, aby zobaczyć, co się stało, zastali nieszczęśli­
wych już bez życia. Zwłoki obu, wskutek strasznego 
działania prądu elektrycznego, były koloru silnie fjo- 
ietowego. Hilków został rażony w głowę, zaś przez 
ciało Schwabka piorun przeleciał od głowy aż ku 
kończynom nóg.

Wprowadzenie ugody z Węgrami ma nastąpić
dopiero w połowie lipea. Równocześnie z tem będzie 
też zadekretowany na podstawie § 14 nowy podatek 
od piwa. Z końcem przyszłego miesiąca należy spo­
dziewać się też dalszych kroków rządu, które mają 
objawić zamiar rządu uczynienia Rady państw a na 
nowo zdolną do pracy.

W S tró ż a c h  w doiu 21 czerwca b. r. żegnali 
urzędnicy i podurzędnicy kolei państwowej swego ko­
legę p. Józefa Sosnowskiego, ncztą pożegnalną z po­
wodu przeniesienia go w obowiązkach służbowych do 
Rzeszowa. Po zabawie, która przeciągnęła się aż do 
rana, zebrano drogą składki 1 złr. 40 ct. na gim na­
zjum polskie w Cieszynie, którą to kwotę przesłano 
administracji naszego pisma.

W Makowie przemysł hafciarski jest od niepamię­
tnych czasów przemysłem domowym. W  r. 1890 za­
łożył Wyd.ział krajowy szkółkę haftu. W  r. 1896 
szkółka uległa zupełnej reformie tak pod względem 
kierownictwa, ja k  zwrotu w przemyśle i została k ra ­
jow ą szkołą hafciarską, oddaną pod kierownictwo p. 
Ewy Antonowicz, ku rato ra szkoły ks. dziekana Har- 
scha i fachowemu artystycznemu nadzorowi Leony 
Bierkowskiej. Odtąd za podstawę do wyrobów haf­
ciarskich są przyjęte tylko motywy miejscowe staro- 
góralskie, które nadają odrębną cechę tym wyrobom 
i wyróżniają je  od wszelkich innych w kraju  i za 
granicą. W  r . 1897 powstała obok szkoły pracownia 
zjednoczonych hafciarek oddana pod zarząd p. A. 
Pawluszkiewiczowej, Leony i K aroliny Bierkowskich, 
gdzie hafciarki, ukończone uczennice szkoły, znajdują 
zbyt swych wyrobów i opiekę. Staraniem zarządu jest 
wyszukiwanie dróg zbytu dla tego przemysłu i czu­
wanie nad etnograficzną jegu struną i artystycznem 
wykonaniem, a zarazem opieka, by hafeiarki nie do- 
stały się w ręce wyzyskujących spekulantów. W  prze­
ciągu 2 la t hafty makowskie znalazły zbyt w Szwe­
cji i Londynie, gdzie są bardzo posznkiwane i pożą­
dane, W wystawie paryskiej wezmą hafciarki z swoi­
mi wyrobami ndział, a z powodu rozwijającego się 
na coraz większą skalę przemysłu hafciarskiego, za­
rząd pracowni dokłada wszelkich starań , by W ydział 
krąjowy zreorganizował szkolę na „W arsz ta t krajo­
wy", aby obie te  instytucje połączyć i w ten sposób 
zapewnić przyszłość temn przemysłowi.

Ulewa, która nawiedziła w nocy na 24 b. m. 
całą okolicę od Ja s ła  po Sanok, od K arpat aż po 
Dynów i Rzeszów, poczyniła straszne spustoszenia. 
Riszą s ta m tą d : Nietylko wszystkie rzeki i rzeczułki

całej tej przestrzeni wylały, ale nawet wolne od nich 
miejscowości zamieniły się w stawy. Zasiewy w miej­
scach niżej położonych przepadły wszystkie doszczę­
tnie, a z pól wyższych spłókała nawałnica wierzchnią 
warstwę urodzajniejszej ziemi. Żyta, pszenice, ziemnia­
ki, kapusty, wszystko jednem słowem zamnlone. R a­
dość z pięknie zapowiadających się nrodzajów p rze­
padła od razu. Ulewa nie trw ała dłużej ja k  trzy go­
dziny, ale była podobnie gwałtowną, ja k  przy ober­
waniu się chmury. Najwięcej stracili w łościanie, bo 
zakupili lą]jj j konicze od dworów ja k  co roku, po­
kosili i skopili, aż nawałnica je zmuliła, rozrzneiła 
po zbożach, lub całkiem zabrała. Całej okolicy zagra- 
ża głód i ostateczna, zupołna ruina. O ratunkn nie 
było mowy, gdyż stało się to w nocy.

Pająki, w  ostatnich czasach żydowscy lichwiarze 
dużo zajęcia przysparzają sądowi i prokuratorji p a ń ­
stw a; nie ma tygodnia, żeby się bodaj jed aa , jeżeli 
nie kilka spraw lichwiarskich pojawiało na porządku 
dziennym krakowskiego sądu krajowego. W e środę

Pierw sza galicyjska fabryka pilników, m aszyn rolniczych, odlewarnia żelaza i metali 
W Tarnow ie. Polecają: Pilniki w najlepszych gatunkach, maszyny rolnicze, urządzenia me­
chaniczne, pompy, sikawki ogniowe, odlewy budowlane i handlowe podług modeli własnych 

|ub nadesłanych. — Reperacje wszelkich maszyn, jakoteż nasiekiwanie pilników po możliwie najtańszych cenach.
Bracia

1954
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przea trybunałem, któremn przewodniczył radca Z. 
K atyński w asystencji radców W  Ursla, d ra  Chrzą- 
szczyńskiego i Kulikowskiego, zastępca prokuratora 
dr Geióler wnosił oskarżenie przeciw Szmulowi Gros­
sowi, pająkowi z Lekb»ndrowej, gdzie tenże od roku 
1892 do 1898 trudnił się lichwą między włościanami, 
narażając ich na ruiny majątkowe. W  ośmiu wypad­
kach, o jakie GrosE je s t oskarżony, najniższa stopa 
procentowa była 24 aż do 73 od sta. Żyd przed try ­
bunałem do winy się nie przyznawał, tw ierdząc, że 
nie pam ięta, aa  ja k  wysoki procent pieniądze poży­
czał. Czego żyd jednak  nie chciał pamiętać, to pa­
miętali pokrzywdzeni świadkowie, którzy mu dowiedli 
występku przed sądem. Trybunał nznając Szmula 
Grossa winnym występka lichwy z § 1 i 4 ustawy 
z  28 m aja 1881 r. U 47 dz. pr. p. i skazał go ua 
14 dni aiesztu, odszkodowanie i na koszty postępo­
wania sądowego.

Kardynał Schonborn, o którego zgonie doniósł 
k ilka dni temu telegi<»m z P rag i, cuotliwem życiem 
i  najsumienniej bzem spełnianiem swych wysokich obo­
wiązków przyświecał najpiękniejszym przykładem. Już 
ciężko chory —  bo zaziębił się przed kilku tygo­
dniami przy odsłonięciu pomnika w Kolinie, — K a r ­
dynał jednak nie zaniechał podróży wizytacyjnej i, 
nie mogąc już stać, siedząco udzielił św. Bierzmowa­
nia w' Folkeuau.

W  ten gorliwy sposób od początku do końca speł­
n ia ł swe obowiązki arcybiskupie. Jako kandydatów 
do następstwa na stolicy prym asa Czech wymieniają 
kbięcia Maksymiljana Saskiego i ks. Hoheulohego, 
nanonina w Ołomuńcu.

Nekrologja. Józef Taborsni, profesor gimnazjum św. 
Jacka w Krakowie, przeżywszy la t 50, zmarł w Krako­
wie dnia 20 b. m.

— Stanisław Gawlik, słuchacz medycyny, przeżywszy 
'ar, 24, zmarł w Krakowie dnia 27 b. m.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w A ustrji fabryki P e tro f 
z  mechaniką angielską po 5 0 0 — wiedeńską po_300 złr.

Teatr letni w  Parku Krakowskim.
W  sobotę, dnia 1 lipca: Pod białym  koniem", wodewil 

w 3 aktach.
W niedzielę, dnia 2 lipca: Po raz pierwszy (nowość) 

„W różnych piecach pala diabli", farsa w czterech aktach 
W. L. ‘ '

W poniedziałek, dnia 3 lipca: „W różnych plecach pa­
lą  djabli", farsa w 4 aktach W, L.

We wtorek, dnia 4-go lipca: ,,W różnych placach palą
djabli", farsa w 4 aktach W. L.

W środę, dnia 5 lipca: „W różnych plecach palą  djabll“,
farsa w 4 aktach W. L.

H U M O R .

— Słyszałem, panie Pawle, że się żenisz?
— A tak.
— Z jedynaczką?
— tidzietam! Jest jedną z ośmiu córek lomn.
— Hm... I  masz odwagę wchodzić w rodzinę, tak bo­

gatą w córy ?
— Czynię to ze względu na teściowę.
— Jakto?
— >o tak. Lepiej mieć do czynienia z jedną ósmą te­

ściowej, niż z całą.

Z T E A T R U .
Bunt Napierskiego

poemat, dramatyczny w 3 aktach napisany przez Jana Ka­
sprowicza. wystawiony w teatrze miejskim w Krakowie 

28 czerwca i), r.
1. Pomiędzy sławuemi na świat cały dziełami 

Saszy Schneidra, m alarza symbolisty, znaj daje się je ­
den zatytułow any: „Jednego potrzeba“ . Na skalnej 
wyżynie n stóp krzyża, na którym widnieją n ap isy : 
„wolność i braterstw o11, stoi samotny Chrystus. Aureola 

rświętości otacza jego głowę, półotwartemi usty zdaje 
się powtarzać wyrazy na krzyżu w yryte i te, które- 
■ini zatytnłował a rty sta  rysnnek, a obnażone ręce wy­
ciąga w półciemną przettrzeń, z której wznoszą się 
dymy pożarów, symbole ludzkiej nienawiści i kędy 
.kołysze się morze indzkich głów, zimnemi bezmyślne- 
,mi oczyma patrzących w Chrystusa. Oczy te odpo­
wiadają na słowa Zbawiciela całą wymową nieśm ier­
telnego egoizmu i krwiożerczości gnieżdżącej się w 
bercach ludzi i zatruwającej ich nędzny byt doczesny. 
A na krzyż Chrystnsów w darł się s z a ta n ; patrzy 
na tłum ludzi z szyderczym śmiechem, zionąc na 
świat zabójczem tchnieniem pokus ao bratobójczej 
walki.

T a sama idea była przewodnią gwiazdą znakomi­
temu polskiemu poecie, kiedy tworzył piękne swe 
•dzieło ceniczne: „B ant N apierskiego1*. D la tej idei 
prowadził do walki górali tatrzańskich , z krzyżem 
w ręku, Marcin Radocki, rektor szkoły pcimskiej.

L ała się krew, padały ofiary, gorzał dobytek i mienie 
„buntowników**, przywódcy poszli ua pal. W  walce 
toczonej, ja k  mniema R adocki: „O to, by Chrystus za ­
w ładnął na świecie**, zwyciężyła przemoc i siła b ru­
talna.

A leksander K ostka Napierski, naturalny syn kró­
la  W ładysław a IV, staje ua czele chłopów, zbunto­
wanych przeciw panom i ciemiężycielom. Chłopi „zbnu- 
towali się**, bo dla chłopa uie było już  praw a w R ze­
czypospolitej, bu ani jego mienie, aui cześć, ani wol­
ność, ani dziewka, ani żona nie były bezpieczne 
przed rozpasaną samowolą jednostek. Zbuntowali się 
tern łatwiej, iż Napierski zjaw ił się przed nimi, ja k  
ów zbójnik tatrzański Janosik, o którym cudowne le ­
gendy krążyły, a  między uiemi i ta , że uie umarł, 
jeno spał gdzieś w głębi zawrotnej skalnej czelnśei 
i m iał się zbndzić, aby bojować o praw a i dolę 
swych bidci. Kiedy już raz w iara ludu Janosikiem 
uczynna Napierskiego, potęga jego i urok osoby ro ­
sły same przez się, nie dziw więc, że na głos fana­
tycznego m arzyciela — Radockiego, ua widok Chry­
stusowego krzyża w jego rękn, z któi-ym szedł przed 
tłnmem do bojn, podnosili się górale i biegli pod do­
wództwo Napierskiego... „o lasy i pasowiska!**

Napierski obwaruwał się w zamku Czorsztyń­
skim, odparł atak  wojsk starościńskich i oszołomio­
ny łatwe.m zwycięstwom, marzy o jak iejś przyszłości, 
o czynach „o których Indzie w późne jeszcze wieki 
wspominać będą**. Na dziedzińca zamkowym brzmi 
muzyka, tańczą pijani wódką i zwycięstwem górale 
pełui odwagi i męstwa, które podsyca nadzieja r a ­
bunku na panach, grabieży ich pieniędzy i dobytku, 
nadzieja, źe dotychczas batami smaganb chłopy, tak 
samo smagać będą kark i swoich ciemięzców. A p rze­
cie na tych ciemięzców wiedzie ich z krzyżem w rę­
ku Radocki, który zachęcał do walki jedynie o to, 
„by Chrystus zaw ładnął na świecie**.

Czy głos krwi i duma, czy idea przywrócenia praw  
ludzkich ludowi je s t bodźcem do czynu dla Na­
pierskiego ? Zdaje się, że raczej pierwsze, uiż dru­
gie. W oła wprawdzie głośno, że walczyć chce tylko 
o dobro Indu i pomścić jego krzywdy, aie w zadu­
mie skarży się niebu „że dzieci królewskie po św ię­
cie bez tronu tułać bię mnszą** a kiedy Salka N ie­
znana, chłopska ofiaia pańskiej namiętności króla, 
jego ojca, wyznając, że je s t jego m atką, ukazuje 
mn jako cel życia trou królewski, jako obowiązek, 
pomszczenie krzywdy matczynej i własnej, Napierski 
dumnie wznosi czoło i w o ła :

„O nie zadrżę,
I  lud ten a mroków wywiodę. Na tory 
W szedłszy chwalebne, z uich się ju ż  nie wrócę, 
Choćby n kresu była ciemna bram a 
StittBzliwej śmierci “

Ale w Napierskim nie ma aui siły bohatera, aui 
szlachetności wierzącego w swoją ideę reformatora; 
je s t w nim tylko posiew ambicji i dumy zatrutej j a ­
dem nienawiści do losn, który go skazał na życie 
bękarta. To też zapomina łatwo, że chłopów nazy­
wał biaćm i i że głosił walkę o ich wyzwolenie i w 
chwili wzburzenia, z p ań sk ą  bntą grozi im batem i 
tortnram i. Idąc na bój szlachetny, każe Mojszemn 
przyprowadzić sobie pańskie córki pojmane w okoli­
cy, aby mógł sobie z niemi pohulać. Chwiejna dusza 
Napierskiego, bez ideałn, bez ókreślonego celn, leci 
też na oślep za swojem przeznaczeniem na zgnbę. 
Co nożyn., nie w ie: dziś walczy ze szlachtą, jn tro  
na króla może rn sz y ; chodzą wieści, że z Chmielem 
stosnnki utrzymuje i jego bnut wspiera, choć Napier­
ski oszołomiony marzeniem o tronie grozi podepta 
niem uhm'.łowi, buntującemu chłopstwo przeciw cało­
ści Ojczyzny.

W śród tego wszystkiego Napierski dopnszcza się 
czynu takiego samego, jakiego dopuścił jego królew­
ski ojciec, krzywdząc Salkę Nieznaną. Hanusia Łę- 
towska, góralskie dziewczę z duszą wykołysaną po­
daniami o Janosiku, które w snach dziewiczych mo­
dliło się do postaci bohatera swegu ludu, uwierzyła 
w raz z innymi, że Napierski je s t Janosikiem. W  tej 
chwili zapumniała o całym świecie, odtrąciła od sie­
bie kochającego j ą  namiętnie W asyla Czepca, i po­
biegła za tamtym. Rznciła mn do stóp swoją dnszę, 
oddała mu bez wahania swoje ciało. Bohater, przy­
wódca Indu, głoszący walkę szlachcie za krzywdy 
żon i córek chłopskich, nie zawahał się aui na chw i­
lę ; wziął je j młodość, je j miłość i dobrą wiarę i Ha- 
nnsia czuje, źe da życie dziecięciu ubóstwianego bo­
hatera. On nie wie, czy „serce go z nią złączyło 
czy ‘może tylko le k k o m y ś ln o ś ć a  za miłość i uwiel­
bienie odpłaca je j... współczuciem. Odtrącony przez 
Hannsię Czepiec zionie nienawiścią do Napierskiego, 
gotuje mu zemstę. N adciągają wojska Rzeczypospoli­
tej wysiane przeciw Napierskiemu. Biedni górale en- 
dów męstwa dokonywają, padają ja k  muchy od kul 
na morach Czorsztyna. Czepiec walczy razem z inny­
mi po strunie Napierskiego, w stanowczej chwili j e ­
dnak zdradza. W ojska królewskie wdzierają się na 
zamek. Napierski, góral Łętowski, Radocki i setki 
innych zginą na poln, H anka zm arnieje gdzieś, opnsz 
czona z dziecięciem o krwi królewskiej, tu łać się będzie

dalej po świecie Salka Nieznana i tylko kilku bie­
dnych górali pójdzie na pal z tą  w iarą, że walczyli 
..os„?ój dobytek o swoją swobodę, o swoje żony, swo­
je  córki młode, o swoją przyszłość, k tó rą  świat ten 
gniecie'-, — a tylko jeden rek tor szkoły peimskiej wśród 
męczeńskiej śmierci będzie słowami Apokalipsy ma­
rzył o tern, ..by Chrystus zaw ładnąt na świecie"... 
(Dok. nast,)- Włodzimierz Lewicki.

Wyścigi we Lwowie.
Lwów 29 czerwca.

W yścigi tegoroczne nie dopisały —  to fakt. Nie 
przesądzamy przyszłości, ale wczoraj dzień pierwszy 
wyścigów zrobił kompletną klapę. Bardzo być może, 
iż dzisiaj lub też i ju tro  przy pięknej pogodzie, gdy 
panie uasze ustroją się w rotoszae, a p a ra d ie  (m ę­
żowie westchnijcie żałośnie) swoje toalety, a  naród 
tłumniej rnszy ua tor wyścigowy, lwowskie „ derby ** 
szybszem uderzą tętnem, zawsze to jednak nie będzie 
„ to“ , na cośmy patrzyli in  i llo  tempore. P raw da 
św ięta i uie zaprzeczona, że naprzykład „łońskiego 
roku**, ja k  mówi przybyły na wyścigi jeden z Podo- 
laków, n ik t jeszuze krachów przeróżnych na skórze 
swej uie odcznw ał; namiestnika mieliśmy we Lwo­
wie, a marszałek m iał obie zdrowe nogi, jeden zaś 
i drugi dawali u siebie przyjęcia. Tego rokn obaj mi­
mo i nie mimowoli skrewił1, finanse ogólne i szcze­
gółowe skrewiły, pogoda (ta uasza tak  niepoczciwa 
tego roku pogoda) skrewiła, więc nic dziwnego, że i 
wyścigi skrewić, albo mówiąc m odern , klapę zrobić 
musiały. Z tern wszystkiem, ku wiecznej pamięci in ­
tabulowany wynik wyścigów, protokolarnie do aktów 
wciągnięty, wyglądałby r a k :

Wobec przybyłej skąpo publiczności „ciekawej**, 
obowiązkowo t. zw. błękitnej, wobec tłumnie ja k  za 
wsze reprezentowanej młodzieży złotej, puzłacanej i 
tombakowej, dalej wobec silnie zmobilizowanej armji, 
fnukcjonarjnszów policyjnych i wyścigowych, również 
?weef<M<7-famulusami zwanych, ua tle rzęsiście miej­
scami, a nawet nlewnie przeważnie padającego de- 
szczn, odbyły się 4 (mówiąc słowami) cztery biegi, a 
to następujące:

I .  Nagroda pań o 50  dukatów, ofiarowanych przez 
Maiję nr. Potocką z metą 1600 m. Biegały: „Dylą- 
gówka** M. Jędrzejowicza, „Miss Fairy** hr. ‘iskara 
Potockiego i „Kochanka** p. Schindlera. Pierwsza 
przybyła do mety szlachetna „Miss F airy  po niej 
„Dylągówka**, wreszcie „Kochanka**. Totalizator mi­
zerny płaci ledwie 15 za 5.

I I .  Bieg zachęty z płotami dla koni półkrw- 
S ta ją . „Halka** weter. Rartoscha, tegoż ogier „Dar- 
ley“, „Kukieta** por. Heintschla, „Paź*- por. Kolle- 
l-a i „Kania** poap. Rothermana. P ierw szą nagrodę 
500 kor. wzięła „Kokieta**, grzecznie się spisała. 
Nagrodę dragą 250 kor. wziął „Paź-*, trzecią 150 
kor. „Darley**. Totalizator płacił za 5 10, za  10 
21, za 50 106.

I I I .  Bieg dwnlatków-maiden. Biegają: „Ortolan* 
p. A. Boguckiego, „Dreyfus 11“ kap. Pecha, „Ali- 
ce“ p. Schindlera, „W aćpau" St. hr. Siemieńskiego 
i tegoż „Mydear -. Z nagrody ogólnej 1500 koron, 
ofiarowanej przez Jockey-Clnb austrjacki, 1000 ko­
ron wziął „W aćpau“ , 350  koron „Dreyfus 1I“ , a 
150 kor. „O rtolau". Totalizator za 5 7, za 10 15 
i za  50 75.

(W łaściwy bieg IV odpadł, a  to dla brakn.współ- 
ubiegających się. S tanął wprawdzie p. Ostaszewskie­
go „Nemo“ , ale oprócz niego, nikt więcej się nie u- 
kazał).

IV. B i e g  i ostatni był o nagrodę ministerstwa 
rolnictwa. Udział wzięły: „P łn g “ p. Sehindlera, ..Fais 
tou che min “ kapitana Pecha, „Pielgrzym ka" hr. Osk. 
Potockiego i „Żmejka** Ja k . Siemigiuowskiego. P ierw ­
szy dobił do mety „P ług" i zagarnął 3 .0 0 0  korou 
nagrody wielkiej. Dalsze 600 koron od towarzystwa 
pochodzących, wziął „Fais ton chemin", a ostatnie 
300 korou, za swe świątobliwe miano i nienpadanie 
na duchu mimo przeciwności „Pielgrzym ka"

Totalizator płacił 5 ;  18, 1 0 : 36 i 5 0 :  180. 
Meta wynosiła 2 .400 m.

Tyle je s t słów wyniku. Poszczególnych objawów 
entujazmu, czy emocji nie notowaliśmy, bo ich nie 
było, oklaski mizerne, jakby  urzędowe. Totalizator 
skąpe dawał oznaki życ ia ; brakło przy nim postaci 
dawniej tu w idyw anych; dziś je  skryły krachy, śledz­
tw a, niepowodzenia itd. Ogół ściskał kieszenie i od­
w racał głowy wstrzemięźliwie od kuszącego widoku.

APTEKI E. HELLERA
Stoi materyałóf ajtecziyd -  Kratti. Grodzka 23.

p o le c a  i  «w y s y ła  o d w r o tn ą  p o w itą  n i e  H onąo o p a k o w a n i a ,

Ostatnie depesze „Głosu Narodu“.
L w ó w  28 czerwca. Rozeszły się tu pogło­

ski, że w  sferach rządowych podawane jest w 
wątpliwość, czy w ybór dra Godzimira Małachow­
skiego na prezydenta miasta Lw ow a  zyska san­
kcję monarszą.

Ołomuniec 28 czerwca. H andlarz końmi, Haus- 
ner, przychwycił gołębia, k tóry  ma t a  prawej

Mydła Warszawskie Plllsa znane z dobroci i zapachu (od 28 ent.)
Wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 cni.) 
Ziółka piersiewf Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 2C ent.)
Pastylki dentelinowe jako: woda do ust Oentolin, proszek do zębów. u;r?
Wszystkie specjalności kraj. i zagr. Etsencja łepianewa aa porost włość w.
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nodze pierścień stalowy z napisem : „1897 nr. 
325“. Gołąb je s t bardzo wyniszczony trądam i 
podróży, szyja i cale skrzydła pozbawione są 
opierzenia. Liczba roku zgadza się z terminem 
wyruszenia Andreego w podróż balonem do pół­
nocnego bieguna.

Wiedeń 28 czerwca. Nuncjusz Tagliani uległ 
atakowi apoplektycznemu, a mianowicie dostał 
pizekrw ienia mózgu

Londyn 28 czerwca. F l o t a  a n g i e l s k a  
n a  d z i e ń  11 l i p c a  o t r z y m a ł a  r o z k a z  
m o b i l i z a c j i ,

Prafla 30 czerwca. Podczas, gdy kondukt ża­
łobny z zwłokami kardynała arcybiskupa Schijn 
borna posuwał się z głównego dworca do ksią- 
żęco-arcybiskupiego pałacu, zaszło w drodze k il­
ka wypadków, które wśród kilkotysięcznego tłu ­
mu dały kilkakrotnie powód do gwałtownej pa­
niki. Za wozem z wieńcami postępowały katoli­
ckie związki, po za tem i zaś jechał szwadron 
obywatelskiej straży honorowej na koniach.

Przed pałacem nr. Sylva-Tarouca, spłoszył 
się koń pod jednym  z członków obywatelskiej 
straży, gdy kapela, biorąca udział w pochodzie, 
niespodziewanie grać poczęła. Rozbiegany koń 
wpadł na chodnik między uczennice jednej z tu ­
tejszych szkół ludowych. Dzieci i licznie również 
w miejscu tern zgromadzone kobiety wśród gw ał­
townej trwogi i panicznych krzyków, rzuciły się 
do ucieczki.

Hałas z szybkością błyskawiczną przebiegł i,ały 
tłum. Publiczność idąca w pewnej odległości od 
miejsca wypadku, słyszała tylko Krzyki, nie zda­
jąc  sobie sprawy co się stać mogło.

Z obawy przed nieznaną straszną katastrofą 
przerażona publiczność poczęła się ratow ać ucie­
czką. Tłum z ogromną siłą cisnął się naruszając 
miejscami porządek pochodu. W iele osób, prze­
ważnie dzieci, padało na ziemię i wnet dały się 
słyszeć z różnych stron przeraźliwe wołania o 
pomoc.

Ogólna panika udzieliła się naw et klerowi 
duchownemu, który w długich szeregach szedł 
tuż, za wozem z wieńcami. Księża zbiegli na tro- 
toar, pytając niespokojnie o przyczynę zamięcza- 
nia. Na szczęście konia, który się spłoszył, zdo­
łano uj^ć odrazu i policjanci rozbiegli sie wśród 
tłum u uspokajając obecnych.

Bezpośrednio po tern wybuchło drugie i trze ­
cie zamieszanie. Przyczyną ponownej paniki było 
załamanie się dwóch trybun z publicznością na 
jednej z głównych ulic. Znowu potrzeba było dłuż­
szej chwili zanim zapanował względny spokój. 
Aresztowano dwóch mężczyzn, którzy usiłowali 
skorzystać z ogólnego podniecenia umysłów i 
wznosili demonstracyjne okrzyki.

Praga 30 czerwca. Z osób, które podczas 
nieszczęśliwych wypadków w ciągu pogrzebu kar­
dynała Schonborna padły ofiarą ogólnej paniki, 
cztery je s t ciężko rannych, zaś piętnaście osób 
odniosło lekkie uszkodzenia.

Wiedeń 30 czerwca. Wczorąj odbyła się tu ­
taj wspólna rada ministów pod przewodnictwem 
c e s a r z a .  B rali w niej udział m inistrow ie: h r. 
G o ł u c h o w s k i ,  K r i e g h a m m e r ,  K a l l a y ,  
T h a i i ,  K a i c 1, W  e 1 s e r  s h e i m b, S z e 11, L u- 
k a e s  i F e j e r v a r y .

Berlin 30 czerwca. Niemieckie orgauy socja­
listyczne, a przedewszystkiem Yorwdrts wzywają 
robotników niemieckich, a b y  n i e  p r z y ł ą c z a ­
l i  s i ę  do  s t r e j k u  t a m ,  g d z i e  s ą  p o l s c y  
r o b o t n i c y .

Urzędowe depesze niemieckie opiewają, że 
„ekscesy polskich robotniku w są przez socjali­
stów niemieckich ostro potępione“. Podczas świe­
żej w alki strejkujących robotników w W estfalji 
z żandarm erją 5 p o  1 s k i c k  r o b o t n i k ó w  p o ­
ł o ż o n o  t r u p e m ,  a 15 c i ę ż k o  r a n i o n o .  
Bataljon piechoty zarekwirowano do Bochum. 
Zdaje się, że niemieccy robotnicy dlatego głó­
wnie nie poparli polskich strejknjących, ponieważ 
ci nie należą do związków socjalistycznych, lecz 
do stronnictwa katolickiego.

Berlin 30 czerwca. M i q u e 1 miał się w yra­
zić, wedle niektórych dzienników, że w razie 
odrzucenia projektu kanałowego rozwiąże Izbę.

F.adryt 30 czerwca; W  całej Hiszpanji panu­
je  już spokój.

Paryż 28 czerwca. Słychać, że na dzisiejszej 
radzie ministrów m ają być uchwalone środki za­
radcze przeciw wykroczeniom prasowym. Wal- 
deck-Rousseau zdecydowany je s t pociągnąć do 
odpowiedzialności sądowej wszystkie pisma, k tó ­
re  w sposób obelżywy w yrażają się o władzach 
rządowych.

P a ryż 28 czerwca. Z B restu donoszą, że lu­
tu  )ść tam tejsza je s t wyczerpana oczekiwaniem 
Dreyfusa. Cały bieg interesów sparaliżowany.

Fraucuscy i zagraniczni korespondenci zalegają 
całe wybrzeże, pilnując, aby się Dreyfus nie 
prześlizgnął. Pani Godard, k tóra ofiarowała pa­
ni Dreyfus dom swoj w Rennes na czas pobytu, 
otrzymuje stosy listów z obelgami. N ikt dotąd 
nie potwierdził wiadomości Journala , jakoby 
Dreyfus przebywał już w więzieniu w Rennes.

Rewolucja w Belgji.
(Telegraficzne informacje „Głosu frarodu“).

Bruksela 28 czerwca. Belgijska Izba deputo­
wanych była podczas wczorajszego posiedzenia 
widownią skandalicznych zajść, z okazji dyskusji 
nad reform ą praw a wyborczego. Socjalistyczni 
deputowani wrzeszczeli: „Niech żyje R epublika! 
precz z k le ry k a ła m i/ i odśpiewali trzy razy 
„Karmaniolę-1. Jeden z nich wezwał wojsko, aby 
się połączyło z socjalistami przeciw ministrom.

Bruksela 28 czerwca. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby wywołali socjaliści skandal, z powo­
du przedłożenia nowej reformy wyborczej. Dep. 
Damblon nazwał rząd belgijski złodziejskim, a 
nowy projekt ustawy wyborczej złodziejstwem i 
zagroził rewolucją, jeżeli projekt cofniętym nie 
będzie. Na to prawica zaczęła walić w pulty, 
powstał zamęt nieopisany. Prezydent zawiesił 
posiedzenie i kazał podwoić wojskowe straże na 
trybunami. Socjaliści wyszli, śpiewając „Marsy- 
ljankę“ i „Cormagnclę“ Po otwarciu posiedze­
nia zabrał głos poseł Re u kin,_ aby mówić o bu­
dżecie m inisterstw a sprawiedliwości, ale nie mógł 
przyjść ao słowa, gdyż lewica śpiewała ciągle 
„M arsyljankę“ . Wobec tego posiedzenie zamknię­
te. Socjaliści zamierzają dalej w ten sam sposób 
przeszkadzać uchwaleniu nowej ustawy wybor­
czej.

Bruksela 28 czerwca. Robotnicy w Brukselli 
ucliw aM  ogólny strejk, aby w ten sposób wzmo­
cnić kampanję przeciwko nowej procedurze wy­
borczej.

Bruksela 30 czerwca. P ro jek t reformy wy­
borczej w Belgji wywołał wielkie wzburzenie 
umysłów u liberałów i socjalistów. W edług do- 
tyczas obowiązującego praw a z roku 1893 z o- 
statnich wyborów do Izby weszło 112 deputowa­
nych stronnictw a katolickiego, 11 liberałów i ra ­
dykałów a 29 socjalistów. Stąd socjaliści w po­
łączeniu z liberałam i poruszyli wszelkie spręży- 
ny, aby wymusić reformę wyborczą, któraby wy­
padła na ich korzyść i znacznie miększą liczbę 
miejsc zapewniła w parlamencie. Do partyj opo­
zycyjnych przyłączyła się także frakcja zwana 
„chrześcijańską dem okracją11 pod przewodnictwem 
Da»nsa. .

Przedłożony świeżo przez gabinet belgijski 
projekt reformy wyborczej, tern mniej zadowol- 
n ił stronnictwa opozycyjne, ponieważ dotyczy 
tylko 7 okręgów wyborczych: Brukseli, A ntw er­
pii, Leodjum, Gantu, lions, Charleroi i Liege, 
pozostawiając w pozostałych 34 okręgach dotych­
czasowy system nietknięty.

Rozwinięto zaraz przeciw temu projektowi 
gwałtowną agitację, jako nie zadowalniającemu 
właściwie ani partji rządowej, ani opozycyjnych. 
Część stronnictwa katolickiego pod przewodni­
ctwem znanego deputowanego W o e s t e  je s t bo­
wiem rzeczonej reformie także przeciwną. Lew i­
ca tak  Izby deputowanych, jak  senatu, postano­
w iła jednogłośnie powstrzymać się od dyskusji, 
gdyby większość odrzuciła jej wniosek o odro­
czenie projektu rządowego.

Komisja jednak, której projekt został przeka­
zany, przyjęła go większością głosów i poddała 
plenum Izby do głosowania.

Bruksela 30 czerwca. Przebieg posiedzenia 
Izby, na którem  miano obradować nad przyję­
tym przez komisję rządowym projektem reformy 
rządowej, przedstawia się jak  następuje: Zaraz 
na wstępie wywołali socjaliści nieopisany zgiełk. 
Socjalista F u r n e m o n t  przed mównicą, rzucił 
się na katolickiego posła G u c h t e n a y  ve.  0 - 
baj upadli na ziemię, bijąc się dalej. Zajście to, 
dało hasło do o g ó l n e j  b i j a t y k i ,  p o m i ę ­
d z y  c z l o k a m i  p r a w i c y  a s o c j a l i s t a ­
mi .  K s i ą ż ę  M e r  o d e  uderzył pięścią w twarz 
socjalistę J o  u r n ę  z a, tłukąc mu okulary, de 
B r o c q u e v i l l e  rzucił się na socjalistę H u- 
b a s a ,  podczas, gdy około 20 socjalistów okła­
dało niemiłosiernie pięściami katolickiego depu­
towanego H u y s h a u s e r a ,  wrzeszcząc: „Niech 
żyje republika! precz z k lerykałam i!u F a n  d e  
P e e r e b o o m  był jed jnym  ministrem, który 
odważnie w ytrw ał za stołem ministerjalnym, re ­
szta członków gabinetu co spieszniej schroniła 
się pod skrzydła prezydjum. Katoliccy posiewie 
wałem otoczyli Peerebrom a, aby go zasłonić od 
ezynnj ch zniewag ze strony socjalistów, którym 
galerje aplaudowały. Ostatecznie prezydent po­

siedzenie zamknął, ale tum ult przeniósł się n 
korytarze, podczas g d y  ż o ł n i e r z e  o p r  
ż n i a l i  p r z e m o c ą  t r y b u n y .

Socjalistyczni deputowani następnie przebn 
grU na czele licznego tłum u manifestantów ulice 
m iasta , śpiewając marsyljankę i karmanjolę. 
W  stolicy obawiają się obywatele poważnych 
rozruchów, a naw et wybuchu niebezpiecznej re­
wolucji. Powszechnie rządają interwencji króla 
celem załagodzenia sytuacji.

Bruksela 30 czerwca. K r ó l ,  powołany tele­
graficznie z Ostendy, p o w r ó c i ł  do  s t o l i c y ,  
g d z i e  n a t y c h m i a s t  z w o ł a ł  n a d z w y ­
c z a j n ą  r a d ę  g a b i n e t o w ą .

W s z y s t k i e  s y n d y k a t y  r o b o t n i c z e  
w s t o l i c y  u c h w a l i ł y  5 l i p c a  z a w i e s i ć  
p r a c ę .

Bruksela 30 czerwca. W  Lićge odbyła się̂  
olbrzymia manifestacja socjalistów przeciw rzą­
dowi i stronnictwu rządowemu. Deputowany 
J o u r n e z  m iał mowę, w której pomiędzy inne- 
mi wezwał socjalistów, ż e b y  b y l i  g o t o w i  
do  w s z y s t k i e g o ,  jeśli nie chcą przez trzy­
dzieści la t pozostawać pod jarzmem klerykałów 11: 
socjalista D a m b l o n  zaś g r o z i ł  k r ó l o w i  
p u b l i c z n i e  k r w a w ą  r e w o l u j ą  i o b a l e ­
n i e m  m o n a r c h i i .

Rząd zarządził rozległe środki ostrożności, 
pomimo to je s t wątpliwem, czy takowe okażą 
się wystarczającemi. 2.n0o żandarmów przybyło 
z prowincji do stolicy.

Biuksela 30 czerwca. Wczoraj urządzili so­
cjaliści i liberałowie olbrzymi meting, jako pro­
te s t przeciw rządowemu projektowi reformy wy­
borczej, poczem tłum dwudziestotysięczny udał 
się przed pałac królewski, krzycząc bezustannie: 
„ P r e c z  z g a b i n e t e m ! “ „ P r e c z  z k r ó ­
l e m 1/  „ N i e c h  ż y j e  R e p u b l i k a /  „ N i e c h  
ż y j e  R e w o l u c j a /  Policja i gwardja mie­
szczańska usiłowała wyprzeć tłumy, ale okazała 
się za słabą.

Po gwałtownej walce tłum  przełam ał kordon 
policji i  gwardji i robił dalej, co mu się podo­
bało. W k r y t y c z n e j  c h w i l i  c z ę ś ć  g w a r ­
d j i  m i e s z c z a ń s k i e j  p o ł ą c z y ł a  s i ę z ma ­
n i f e s t a n t a m i  p r z e c i w  p o l i c j i .

W tedy nadbiegła konna żandarmerja. Komen­
dant tejże wezwał tłum y do ustąpienia, a gdy 
wezwanie jego przyjęto wrogimi okrzykami, żan­
darmi galopem wjechali w tłum, tratu jąc i wa­
l a j  szablami. Lecz i to nie poskutkowało, bo 
żandarmerja nie była dość liczną.

Socjaliści wyrywali bruk uliczny, obsypując 
szarżujących żandarmów gradem kamieni. Żan- 
darm eiji po kilkakrotnem  ponowieniu szarży 
przez środek tłumu w różnych kierunkach udało 
się w końcu oczyścić przynajmniej plac przed 
pałacem królewskim.

. rów nocześnie wywiązały się walki tłumów 
z żandarmerją na innych ulicach, jak  mianowicie 
rue Royale i Champignon.

Demonstranci pobudowali b a r y k a d y ,  któ­
rych broniii zacięcie. Żandarmi kilkakrotnie 
strzelali, przyczem 5o ludzi zostało rannych, po­
między nimi io  ciężko. Pomimo to nie udało się 
żandarm erji zdobyć barykad, które pozostały w 
posiadaniu tumultantów.

W a l k i  u l i c z n e  w r ó ż n y c h  d z i e l n  i- 
ca,ch s t o l i c y  t r w a ł y  w t e n  s p o s ó b  aż  
1 o 1-szej w n o c y  i zostały dopiero przerwane 
gwałtowną burzą ulewną, Która się zerwała o 
tym czasie.

Bruksela 30 czerwca. Ostatnie posiedzenie 
belgiskiej Izby deputowanych, było znowu nad­
zwyczaj burzliwe. Przedewszystkiem ministrów 
w itali socjaliści bezustannie wyzwiskami j a k : 
„ k a n a l ja / ,  „ ł o t r / ,  „m orderca1/ ,  „zwierz dzi­
k i ’/  i t. p.

Z obawy dalszych rozruchów zarekwirowano 
do stolicy znaczną ilość wojska, a burmistrz za­
kazał w całej Brukseli wszelkich zgromadzeń.

W i l l  a  m u r o w a n a
na Zwierzyńcu do sprzedania. Duży ogród z pięknem'. drze­
wami. Siedm ubikacyj i piwnica. Zgłaszać sie do działu 
inserat. „Głosu Narodu. Gotówki potrzeba tylko 2500 złr.

~ Z A K  0PAŃE~~ Z A K ŁA D -  D r7 CHRAM CA7~
Spostrzeżenia meteorologiczne od 17 czerwca 710 23 czerwca 

1899 roku.
Temperatura najwyższa w słońcu -| 42'0"

„ „ w cieniu ao 1 „
„ najniższa „ . . . .  -j- to  „
„ przeciętna ,, . . . .  J  14-7 „

Barometr     . T. f>8(i-7
Wysokość o p a d u ................................  , 19-7
Dni pogodnych .     4

Osób w Zakładzie bawi 55.

S K Ł A D  J O R T E F I A K O W
W. B a r a b a s z  i Sp.

K r a k ó w ,  P v i " * V  R O ,  p b * .  T .

niezw ykła nowość! Fabryka tutek R U D O L FA  H E R L IC Z k l
w  K rakow ie , pl. Uffaryacki 1. 1., 154C

ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1000 tutek może mieć tutki z SWemi początkowemi iUerenoi. 
Niezrównana dobroć bibułki! Niezrównana czystość w  w yk o n a n iu !
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i a czycielka znająca obce języki 
i iuUzyLe. stara się o wyjazd 
ato do Krynicy, Zakopanego 

) na wieś. Ma świadectwa pi- 
jienne. Kraków, Garncarska i, 

^arter, A . P .  1961 3 2

„GŁOS NARODU". „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU".

Ppmocmk fryzjerski
znajdzie umieszczenie u

JM . Boryckiego we Lwowie
ul. słowackiego 1.8. 2101

W t ó p i i  G. Gebethnera i Sp. w Krakowie
oraz we wszystkich księgarniach do nabycia:

iLem ie Mieszkanie!
'klolica górzysto - lesista. Poczta, 
;ogciół, sklepy, rzeźnik w miejscu.

j Ogród i woda blisko.
Od ; 1-go Lipca do Jesieni za 15 
złr. do wynajgiia. (Dwie stancje).

Wlktorjn Trześniak Muohacz, 
stacja kolejowa Skawce, 15 mi­

nut drogi. £095

B e r g e r  H a g o .  Łatwa metoda gruntownego nauczenia sig w krót­
kim czasie jeżyka angielskiego z pomocą lub bez pomocy na­
uczyciela z kluczem. (Z wymową w języku. polskim przy każdem 
słowie). Nowe wydanie złr. 2-—, w oprawie złr. 2'60.

— Łatwa metoda gruntownego nauczenia sig w krótkim czasie
jgzyka francuskiego z pomocą lub bez pomocy nauczyciela
z kluczem. Złr. 1'3G. w oprawie 4 złr. 80 ct. 1771 5 0

— Łatwa metoda gruntownego nauczenia sig w krótkim czasie
jgzyka niemieckiego z pomocą lub bez pomocy nauczyciela 
z kluczem. Wydanie drugie złr. 1'dO, w oprawie złr. 1'8C.

O c ie m n ia ły
od 6-ciu lat na oczy, starzec, oj­
ciec 4-ga drobnych dzieci i od 17-u 
lat chorej żony, błaga O litość i 
zmiłowanie Wielce Szanowną P. 
T. Publiczność. Łaskawe datki pod 
adr.: „Dla Ociemniałego" przyjmu­
je z g r z e c z n o  ś c i  Administracja 
„Głosu Narodu". 2030 4 3

Poszukuję
jednego lub dwóch c h ł o p c ó w  
n a  s t a n c j ę  zapewniając tro 
skliwą opieką, — Warunki przy- 
stgpne, na żądanie pomoc w nauce. 
Wiadomość: ulica Krupnicza L. 21, 
parter. ____  20t,7 4 4

P I EGI

Dla Letników!
Mieszkania

d o  w y n a j ę c i a  
na wsi, fS p o k o j e  i  k u c h n i a
pół mili od s ta r i  Stawce w Tar- 
lawie dolnej, może być wynajęte 

i  na dłuższj czas. — Zgłoszenia 
przyjmuje Stan. Szczepanek, Tar- 
zrawa, poczta Sucha. 2102

Poczta Żmigród
poszukuje zaraz 2104

kspedytorki
r u t y n o w a n e j .

R Z E P Ę
p a a t b w n ą

^ ń c i e r n i a n k ę  (Stoppelrii- 
Ibensamem), nasfenie świeże i 
|  pewne, l i t r  1  a ł r .  poleca

J1! . B n l s i e w i c z ,  Skład na- 
on w  B o c h n i .  2076

U R Z Ę D K I K
XI klasy rangi, p o s z u k u j e  na 
jednomiesigczny pobyt w ELakowie

p o k  o j r
a  o s o b n y m  w c h o d e m  przy 
ulicy Karmelickiej, w pobliżu tej­
że lub w śródmieściu ze skromnem 
otrzymaniem, pościelą i usługą.

Łaskawe zgłoszenia z podaniem 
warunków prosi nadsyłać do U- 
rzędu pocztowego w Chwatowi- 

ach pad Sanem _u77 3 3

Czarnia parowa
w  J a s i e n i c y  

śzukuje o d b i o r c ó w  n a  
m a s ł o  d e s e r o w e  ze słod­
kiej śmietanki po 1-06 ct. za 
ł  ki. loco Jasienica lub 1*12 
franco na miejsce, w dobrem 
opakowaniu co dzień świeże. 
Zamówienia przyjmuje: Za­
rząd Mleczarni parowej w Ja 
rsienicy, p. loco. 2 66 2 3

Wspólnik
mężczyzna lub dama, ze znajomo­
ścią jgzyka francuskiego, z kapi­
tałem 3.0JG—4.000 złr. p o s z u ­
k i w a n y  j e s t  do wigkszogo 
Handle Perfumeryj w Warszawie, 
mającego jedyną reprezentację na 
Królestwo rentownego artykułu.

Interes ten istnieje lat 15 i daje 
•2.000 rubli czystego dochodu.

Właściciel ze względów innych 
•zajęć nie jest w możności zamie­
szki, ać w Warszawie i radby zna­
leźć odpowiednią osobę, którąby 
mógł po obeznaniu z handlem zo­
stawić na miejscu z możnością 
•spłaty reszty kapitału z zysków.

Bliższa wiadomość w Krakowie 
przy ulicy św. Krzyża Nr. 11 na 
l piętrze oa godziny 4 do 6, lub 
w Warszawie, ulica Nowo-Sena- 
torska Nr. 2, miesz. 15. 2078 2 3

Z n a k o m i t y

O d leża ły  R u m
w  butelkach po złr* —.'95 1*20 
1*50, 1*70 i zh, 2'20, oraz na litry

Biały Arak złr. 1*80,

„ Mandaryn złr. 2 50 

P  konały ocat winny
po  i. .

z wina tokajski<jg0 
—'75 za ‘/i 1 17 butelkę
-•4 0  „ V. .

sr»z Oliwa Nicejska
Yierge) — na składzie u

Juliusza Grossego
W  K R A K O W IE  1442 

R y n e k ,  P a l  i e  S p i s k i .

plamy wątrobiane i inne nieczysto­
ści skóry znikają już po 7 dniach 
zupełnie bezpowrotnie, po uży­
waniu D .a  C l i r l s t o l f c  znako­
mitego nieszkodliwego k r e m u  
m a m b r y .

Prawdziwy tylko w zielono za­
pieczętowanych oryginalnych sło­
ikach po 80 oentów. 1614 

Główny skład we Lwowie w apt. 
pod „srebrnym orłem" Zygm. Ru-
Skei a , dla Krakowa w aptece 

JB:W. Rodyka i E. Hellera. W  Bro- 
iaeh  w aptece I eona .talara.

FOLWARK
nad Wisłokiem 

4 klmtr. od stacji kolei, w  
pysznej ziemi, około 100 mrg 
obszaru mający, z dobrymi 
budynkami — jest za ceną 
22.000 złr., z zasiewami i in ­
wentarzem, z zalic. 12.000 złr.

do sprzedania.
Bliższych objaśnień udzieli 

za porozumieniem Pan Jan 
Strycharski Kraków, Jagiel­
lońska 1. 7. 1768 8 6

R e a l n o ś ć
składająca sig z 3 domów, dwóch 
murowanych i jednego drewnia 
nego, razem o 36 ubikacjach, o- 
koło morga ogrodu zdolnego pod 
budowę, jest zaraz d o  s p r z e ­
d a n i a  w Nowej Wsi Narodo­
wej Nr. 13. — 'Wiadomość na 
miejscu. 204G 3 3

E. PEGAH
T r i e s t  vla 8. Francesco Nr. 6

wysyła z opłatą cła i poczty 
5 kilowo paczki 

Kawę Cejlon . . .  1 kg. 1 złr, 70 
Portonko . . .  1 kg. 1 złr. 50 
Malabar . . . .  1 kg. 1 złr. 50
S a n to s  1 kg. 1 zły 10

Prócz tego mamy wszelkie inne 
gatunki w magazynie. 

Herbata Sóuchong l  kg, 2 złr. 60 
5 kg. blaszanka oliwy. . 3 złr. — 
5 kg. koszyk cytryn . . l  złr. 50 
5 kg. koszyk pomarańcz 1 zer. 50 

Nadto ryż, makarony, orzechy, 
daktyle, ryby marynowane, wszel­
kie towary kolonialne i południo­
we, po cenach najniższych. 
Cenniki gra cis i franco. — Kores­

pondencja polska. 1821

99 F l o r  a * 1
W pracowni sukien damskich u- 
dzielam l e k c y  j k r o j u  syste­
mem francuskim oraz najświeższym 
wiedeńskim, po przystępnych ce­
nach. .Flora" Krakó*, ul Karme­
licka Nr. 17. J 837 4 4

B ryndza górska
codzień świeża, jak węgierska, fa- 
ska 5 klgr, 2-28 złr. Bulijon po 5, 
6 i 7-50 złr. kilo. Dwór Łapszyn 

p. Brzeżany. 1825

Praktykanta
z dobrego domu, z drugiej klasy 
gimnazjalnej, przyjmie do handlu 
drobiazgowego 1873

FIL0US, Stanisławów.

Największy Skład fabryczny
wózków

dziecinnych
hygienicznych patentów.,

jest w możności po najniższych 
cenach sprzedawał i87i 

UL Szewska I. I i ,  I  ptr. 
T. Grabińska.

Masło deserowe
(centryfugowe)

znane ze swej przedniej jakości, 
poleca

Spółkowa Mleczarnia 
Bazaru kółka rolniczego

w Czernichowie.
W  K r a k o w i e  d o  n a b y c i a

w handlach:
Wgo Wł. Czarneka, ul. Długa 4, 

„ Ignacego Woyciecliowskiegi 
ulica Szpitalna L. 19 (obu! 
teatru).

„ Jana Janigi, Rynek główny, 
„ Antoniego Suskiego, ulica 

Grodzka. 1910 3 4

Do sm ażen ia
wielkie hiszp, wiśnie
5 kil. koszyk, starannie opa­
kowany, przesyła franco za 

2 Kir. 2(89 2 3
A . H O F F K A W M

Nylregyhazs, Ungarn.

Ż e g i e s t ó w

w Galicj: nad Popradem
k o l e j ,  p o c z ita ,  t e l e g r a f  

v  m i e j s c a .
Najsilniejsza szczawa żelazista. I * o r »  k ą p i e l o w ą  t r w a  o d  
2 0  M a j a  d o  k o ń c a  W r z e ś n i a .  Kąpiele borowinowe, żela- 

ziste, hydropatyczne i popradowe. 1480 6 20

Woda Żegiestowska kici! ^kładach Wód Mineralnych.
Lekarz Ordynujący D r  I S d w a r d  I t r i i h l

Poszukuję pożyczki
1 . 0 0 0  z l r . ,  za odpowiednim 
procentem lub wolnem mieszka­
niem na całj rek na świeżem po-! 
wietrzu przy Krakowie. — Zgłosić 
sig listownie lub osobiście pod 1. 
8 i w Dębnikach.  2069 3 3

Dziewczynka

J > w ó c h

U C Z N I Ó W
do nandiu kolonialnego i de­
likatesów znajdzie zaraz 

u m ieszczen ie .

8-mio miesięczna—jest d - t o d ­
d a n i a  n a  w ła s n o ś ć .  Ktoby 
chciał ją wziąć, raczy sig zgłosce 
do Działu Inseratow, „Głosu Na­

rodu". l-Cll 3 3

Bliższa wiadomość w dziale 
inser. „Głosu Narodu". 2)84

Antoni ScŁ ulz |
w Krakowie, ul. Szewska Nr. 18.

poleca swe dobre i naturalne |

Oedenburgskie Wina
b i a ł e  po 5°, 65. 75 e t  i 1 złr.

butelka: 2072 3 8
c z e r w o n e  po 55, 0 ', 80 ent. 

i 1 złr. butelka. I
W beczkach zuaczuie taniej.

Ogłoszenie.
G m i n a  S t a r y  S ą c z ,

stacja kolei w miejscu, m a  
w swoim gruncie przy go­
ścińcu krajowym, szczególnie 
d o b r ą  g l i n ę  n a  w y r ó b  
d a c h  ó  w e k . Chęć mający 
wziącia w dzierżawą na urzą­
dzenie fabryki dachówek itp 
rzeczy, zechcą się u jej Zwierz­
chności miasta zgłosić.

2009 4 6 Burmistrz
Franciszek Gliński.

P. T. Browarom j
poleca sią młody, ruchliwi

PIWOWAR |
czynny dotąd jako piwniczny 
i gotujący piwo, z ukończoną
z odznaczeniem szkołą piw o 
warską -  w ieku 24 lat, w ła - ! 
dający językiem  czeskim i poi- ■ 

tdrm, w olny od wojska. 
Łaskaw e zgłoszenia uprasza 
pod lit . F . M. 5 2  poste 
restan te  Opawa (Troppau) 

SI. austr. 2C51 3 3

* /  N ap
'  Z n ak om ite  N

dachówki
i rurki drenowe

po z n i ż o n y c k  c e n a c h
ustanowionych przez Wys. 
Wydział Krajowy, poleca

Pierwsza M o s a M a
Fabryka Dachówek I wybobów 

keramicznych 1915 ;

T. KWICINSKIEGO
w Nowym Sączu.

W J L L A
p ięk n a

Bryndza górska
faseczka 5-eio kiłowa 2 złr. 1 8 ct. 
wysyła Dwór Ł a p s z y n  poczta 
__________ Brzeżany. 2 67 3 12

P a n n a
uzdolniona w gospodarstwie, po­
szukuje miejsca g o s p o d y n i  lub 
do wyręczania Bani domu. Zgło­
szenia p aor. A. G. ul. Woźnia­
kowskiego L. 103, I p. na Grze 
górzkach przy Krakowie. 2073

TOWARZYSTWO TSACZT
pod wez. św. Sylwestra

w  K o rcz y n ie
Poczta loco, obok Krosna, 

zaszczycone nadal* j I zasługi na wystawach w Rzeuzowle, Przenyłln, Krakawla I na pa- 
W8zeohne] wystawie we Lwawle w roku 1894.

Poleca Szanownej Pabliczności ze swego głównego składa wyroby czysto lniano jak: Płótna 
różnego gatunku ori najcieńszych do najgrubszych na koszul*, kalesony, prześcieradła, ] j- 
szewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg; Płócienka kolorowe w r o ż n y c h  deseniach;
d r*  l i s z k i  ozar* i kolorowe liboryjno; d y m y  zwykłe i adamaszkowe; r ę c z n i k i  zwykłe 
i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpiolowe wolochate; obrusy z ser­
wetami w różnych deseniach i gatunkach, tak białe adamaszkowe, jak równin* Worowe; 
chustki męskie i damskie białe; ścierki szare w deseń i białe z brzegami 
koiorowymi; fartuszki kolorowe lniano lub z kręconych nid ze szlakiem; Ka]fry na 
łóżka Hamgamy czysto wełniana; szewioty (zeugi) n» obrania M8“ 1® letnl® i zi­

mowe różnego koloru i gatunku i t. p. wj robj w zakres tkactwa wchodzące.
1 ‘ W A G A  , Towarzystwo nie posiada w żadnem mieścio składu II tylko w Korozyalo (pizy 

szkole zawodowej tkackiej) we wła >ni, kamienicy.
Adre»: Towarzystwa' tkaczy pod wez. św. Sylw* stra w  Korczynie.

Cenniki I próbki na żądanie wysyła, się franco.
DYREKCJA.576 7 0 Z poważanie!

koli Krzeszowic 19 minut od s ta ­
cji, kolei, z l-ma morgami gruntu, 
stawem. Dogatym kamieniołom m 
wapiennym, — miejscowość bar 
dzo odpowiednia na założeń e za­
kładu przemysłowego, — jesc d o  
s p r z e d a n i a  pod korzystnymi 

warunkami dla nabywcy. * 
Bliższych informaoyj udzieli . f a n  
S t t r y c h  s rsk .1 , Krwków. ul. J a ­
giellońska 1. 7. 2086 2 5

K * °  T 1 P F Tprzy kupnie I  M  ■ E .  I
i  burdur

chce wiele oszczędzić, niech zażąda
najnowszych wzorów

z pierwsz. wschodnio-niemieckiego 
Domu Wysyłkowego Tapst

Gustay Schleising
w Bromherg, Prow. Poznań

Dostawcj- książ. domów, założony 
1868 roku.

Obicia tegorocznego sezonu prze­
wyższają pięknością i taniością cen 
w sz j’s tk i  e i nne.

Wzory wysyła się wszędzie na 
żądanie franco. 2024
Naturalne obicia już od 6 ct. rulon 
Złocone „ „ „ 12 „

Przy zamówieniu wzorów 
prosimy podać ceng.

4  pokoje
kuchnia, przedpokój z potrzebnemi 
ubikacjami p r z y  u l i c y  R a  
d z l w i ł o w s k i c j  Nr. 4, I ptr. 
do wynajęcia od 1 Lipca. Iy63

Kamienica
d u ża  I I -u  p ię tro w a  

z oficynami
60 ubikacyj, z półmorgowym 
ogrodem — przy jednej z głó­
wnych ulic miasta Krakowa

do zamiany
na wieś w Galicji. — Zgło­
szenia przyjmuje: jan S iry -  

charski Krakó w. 2ou)

Zdolnej retuszerki
poszukuje 

Zakład fotograficzny T u r f ( U*i ■  
J a b ł o ń s k i e g o  w Krakowie,
ul. Fran iszkańska L. 4. ż091 2 3

Biuro ogłoszoś
i wynajmu mie&zkań

Wł. Grabowskiego
Kraków, ul. Gołębia 1<

POLECA 1436 
Z a k o p a n e  różne mieszkania 

na Grabówce, na sezon letni 
lub na cały rok.

Chramcówki 1. 12, dom z lasem i 
dobrą wodą: 5 pokoi, przedp.,
2 kuchnie, nyża. 2 spiżarnie, 
drewutnia, weranda i strych, za­
raz na lato lub na cały rok, ra­
zem Iud podzielone. Wiadomość 
w Spółce handlowej.

Pokój duży na biuro sług Gołębia
8 part.

S t a j n i a  i wozownia Staszyca 
12, Garncarska 7 magazyn 1 pi­
wnica Gołębia 3 skład św. Ger­
trudy 1. 5. Krupnicza 11 Stu­
dencka 259. 

s i k l e p  Zwierzyniecka i 5 Fran­
ciszkańska 1 od Brackiej, św An­
ny ó. św. Gertrudy 5, Grodzka 50 
Radziwiłłowska 29, Retoryka 10r 
Florjańska 5. Szewska 23.

P o  k ó j  z meblami lub bez: Gołębiu 
16 II p., part., św. Jana 1 U p. 
Podwal* 2 II  p., Bosacka 11 
part., Zwierzyniecka 5 II  p., Ra­
dziwiłłowska 8 part., Szewska 23 
II p., św. Gertrudy 7 II  ptr., 
Blichowa 4 part., Smoleńsk 24
I p. i 22 part.. Basztowa 25 I  p. 
27 II p. i 9 III p.

2  p o k o j e  z przedp., z oteblua 
lub bez: Dietla 101 II  p. Rynek 
44 I II  p. Karmelicka 31 I I  p. 
i 43 I  p , Gołębia 5 part., Długa 
7 I  p. Basztowa 27 p art, i 9 IH 
p., Smoleńsk 22 II p.

P o k ó j  i kuchnia: Retoryka 10
II  p., Blichowa 4 1 p., sw. Krzy­
ża 3 part.

8  p o k o j e ,  przedp. i kuchnia: 
Studencka 255 II p. i port.. 
Pawia 8 III p., Kanonicza I I  
II  p., Dietla 74 part., Micha­
łowskiego 74 I p. Grodzka 14 
DI p Batorego 20 i i i  p , Rc izl 
wiłłowska 9 paG i 17 I II  p.. 
Czysta 15 I p., Grodzka 14 D I 
p. i 36 I  p Blichowa 4 I, I I  p. 
i part.

3  p o k u j e ,  przedp. i  kuchnia:
Grodzka 14. III piętr., Szewska. 
23 Ip . Blichowa 611 p. Studoucka 
255 par. Starowiślna 21IIp. Sta­
szyca 10 I  p., Zwierzyniecka 2&
I  p. 21 II  p., 9 part. kucha- 
łoTskiego 74 part. i 7dy.II p. 
Loretańska 41 p: Szlak 55 I  p„ 
Stsfh.wski 3go lii p.Pędzichow 
2 1 1 p., Beiuardyńska 9 par. i II 
p. Stradoi- 2 I p. Niecała 14
II p„ św. Jana 28 I p Czysta Dł 
par. Radziwił o wska 27II p. i 8 par

4  p o k o j e  przedp. i ku n." a 
Zwierzyniecka 21 II p. Starowi 
ślna 2311 p. Podwale 9 part Go 
łębia 14II p Studencka 255 I  jl, 
Grodzka 50 i 55 I  p., Graniczna
9 II p., Reforma ka 7 II  p., Kar­
melicka 38 par i I  p. i 36 II  p. 
Krupnicza 9 i 16 part.,, Czysta 7 
I p. Rynek 45 1 p. św. Gertru­
dy 5 par, D htla 101 I p. Radzi­
wiłłowska 8 i 6 1 p. i 17 part. Bli­
chowa 4 II p.

5  p o k o i ,  przedp. i kuchni*: 
Kolejowa 12Bp. i 13 par. Radzi- 
wiłłowskal31p.Topolowa4 j I p. 
Szczepańska 3 II p. Wolska 19 
part. Studencka 15II p.„ N. W ier 
13 I p. i»zem lub podzielone.

6  w o k b l ,  przedp. i kuchnia. 
Stsrowiślna 6 III p., Studenck. 
254 II p.

7 pskol, przedp. i kuchnia: Pod­
wale 10 z ogrodem lub bez. Szpi­
talna 19Ip. Straszewskiego 2Ip--  Z ip. A 9  p o k o i ,  przedp. kuchnia I  .
ijańska 32 I p. Poselska 9 I I p ^ B

Różne mieszkania: Willa Wenecja 
I i II p.__________

2 Pokoje, przedp. i kuchnia, umo- 
blowano, św. Gertrudy 7 II p.

5 _ - 8  pokoi, przedp., kuchnio, 
łazienka — wodociąg i ograewa- 
n’e centralne Warszawską 3 II  p.

Gospodarza
dobrego do pomocy w gospodar­
stwie rolnem, starszego sawałera 
lub wdowca, na wikt, poszukuje 
od dnia 15 lipca b. r. F Ś m l i  
Czerce poczta Sieniawa. 2087

Akademik
i u c z e ń  VH klasy gimnazjalne] 
p e u u k u j ą l e k e y j  przez wa­
kacje. Bliższa wiadomość w Dziale 
inserat. „Głosu Narodu". 2090

Praktykant
znajdzie umieszczenie zaraz, z u 
kończoną II ki. gimn.,z porządnego 
domu, w handlu tow. korzennych i  
delikatesów JaljuMza Bel 
sera w B iesio rie . 201

Ś N I A D A N I A  o b i a d y  k o l a c y e
loleca Edm. Klimek w KrakowiBufet obficie zaopatrzony.
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najmniejsza  
.sląieozka do na bozeństwa

wyszła nakładę-
Księgarni Katolickiej Dra Wł. Miikowskiego

w  K r a k o w i e ,  dE -t.vn .ekL  3 0  
I pod tytulem : K s i a i e c c k s  m i n i a t u r o w a ,  czyli Krńtkl zblo 

rek Modlitw ułożył S. B.
Wielkcćr książeczki wynosi 7/5 centim., drukowana na nąjpigkniej- 

| n jm  wolir e, drobnemi ale wyiaźneod bo zupełnie nowemi czcicn 
lu i a i ,  7 obwódką różową na każdej stronicy, opr. bardzo elegancko 
lor Miękką skórj, brzegi złote a pod niemi pąsowe. 1435

C en  upzeaplirza: 2, 3Vs5V3 8 i HVa koron, stosownie do akrom 
niojftzej lub bardziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct.

|W ydanie ste.

Juz w yszły  z druku

| Doświadczone Sekreta
SMAŻENIA

1
 -

W większem powiatow. f  
mieście

j J obok kopalń nafty, jest z po­
wodu słabości właściciela d j 
sprzedania dobrze prosperu- 

J j jąoy H a n d e l  k o r z e n i ,  ® 
w i n  i  1‘e s t o m ‘a c j  a .  

Wiadomość w handlu Igna­
cego Woy Olechowskiego, K ra­
ków, ulica Szpitalna Nr. 19.

, £  1999 4 6
SjMMMMMMMMSsSMMfr

pn u  FLURENTYNĘ i WANDĘ.
Obejmują:

[Smażenie konfitur, ze w s z y ­
s tk ic h  ist niejących owoców.

K0NSEF::/Y czyi i 1K0MP0TY 
\% orzoskw.ń. gruszek, renglot.

wiśni, porzeczek i t. p.
I O w oce sm ażone w  c u k rz e

W szelkie Soki, Marmolady,
Powidelka owocowo.  __________________

K o n s e r w  y  * o w o c ó w  w  składzie fortepianów
w spirytusie i w oceie. j Pianin i Harmonij

dek. Karmelków. J’°” ; J. Radziszewskiego
Sorbety owocowe i t. p. I i  S p ó łk i 1439

Cena 0 0  c n t .  Sprzedaż, zamiana, wynajem,
Po przesłaniu przekazom poeztow. p rZy odpowiedniej gwarancji

? a ? o d ^ lf f e i  1™pc"kiI 8PrZ6daŻ aa rał*
Lwów, Hotel Zorża. i‘037 Z 4 Synek główny Nr. 29. Kraków,

Ucznia
z ukończoną 2 klasą gimn.

przyjmie 1719 5 O

Drukarnia W , L. Anczyca i S p ó łk i
«  K r a k o w i e .

Krynica.
Udającym się do Krynicy 

P . T. Gościom, poleca się

Willą Trzech Ból
w Krynicy

obok parku, łazienek i źródła 
“położoną. it>22 18 30

Cen? miesziań M iarkowane.
Restauracja, powozy na 

wiejscu. ZARZĄD.

Pierwsza Morawska 
fabryka dla instalacyj

wodociągów
urządzeń kąpielowych 

ANT KUNZ
Hranicc. Morawa. 

Zamówienia i zgłosze­
nia przyjmuje 

Izydor Herschthal 
w Krakowie, 

ulica Zacisze Nr. 6. 
Prospekty i koszto­

rysy darmo.
1595

QOOOO OOOOOOOOOOOOOOQ

O Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy O

f Bystra obok Bielska|
( stacja kolei Dzledzlee-Żywlee), X

W przepysznej górskiej i lesistej okolicy. — Najnowsze urzą- A 
dzenia wodolecznicze: elekt roterapia: k ą p i e l e  w  ś w i e t l e :  
e l e k t r y c z n e m ,  gimnastyka lecznicza czynna, bierna i szwedz- Q 
ka, masaż, kuracje dyetetyczne i terenowe. — Z komfortem A 
urządzone sale wspólne: jadalnia, sala konwersacyjna, bilardowa, *  i 

U  fumoir i czytelnia; oszklone werandy, tudzież nowy kryty deptak. Q !
Elektryczne oświetlenie wszystkich ublkacyj. J 

T e l e f o n u  m i ę d z y m i a s t o w e g o  N r .  1 9 1 . J*
 -------  CENY UMIARKOWANE. =  A

Prospektów, jakoteż pisemnych i telefonicznych informacyj a  
dostarcza każdej chwili 1316 21 30 W

Z arząd  Z ak ład u . O 
__________________ o o o o o o o O

Anastazy Holik
Z E G A R M I S T R Z  

w K rakow ie, p rzy ulicy Szewskiej Nr. 2.
poleca:

S k ł a d  z e g a r k ó w  kieszonkowych, z e g a r ó w  
pendułowycn ściennych i stołowych, z najlepszych fa ­
bryk genewskich i francuskich, 2 poręozenlem trzeoh- 
letniem. — D e w i z k i  złote, s iebm ei d o u b l e  mgskie 
i damskie. — N a k a t u ł k i  g r a j ą c e  melodje polskie 

najstosowniejsze na podarki. 1440 
Wszelkie naprawy nskutebznla z jednoroczne)* porę­
czeniem. — Ceny najprzystępniejsze. — Ścisłe dotrzy­

manie terminu przy powlerzenln roboty.
W  Niedziele i Święta zamknięte.

l i
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Zawiadamiamy strony interesowane, iż gdy książeczki wkładkowe Ga­
licyjskiego Banku Kredytowego we Lwowie, którego komisową likwidacyę 
ma przeprowadzić nasza lwowska filią* są oprocentowane po 4 'A>°/o, wskutek 
czego uważaliśmy za wskazane również książeczki wkładkowe naszej lwow­
skiej filii po 4j/-2° /o oprocentować, przeto dla osiągifimft jednolitego oprocen­
towania dla naszych działów wkładkowych tak w Krakowie j a t  i we Lwowie

podnosimy stopę procentową z dniem 1 Lipca 1 § 9 9  
także od książeczek  wkładkowych centralnego

zak ład u  w  K ra k o w ie

na 4 1
2°lo (cztery i pół od sta).

Wkładki na książeczki oszczędnościowe przyjmuje nasz 
Dział wkładkowy, znajdujący się w Rynku głównym L. 25 
w lokalu papierowym.

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemyślu
W  KRA K O W IE.

2026 3 3
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Z D O l M Y

kom ptoarzysla
biegły w języku polskim 

niemieckim, znajdzie 
w większem biurze hau- 
dlowem natychmiast po­

mieszczenie. 2085 
Oferty poci S. W. do Działu 
inserat. > Głosu Narodu«.

NI. Niemetz
M E C H A N I K

Kraków, Sukiennice K r. 30

Skład Rowerów
niedoścignionej jakości: Sty­
ryjskie „Graziosa* i od 1 1 0  złr. 
Części do rowerów najtaniej. 

Przyjmuję wszelkie naprawy. 
Kilka używanych rowerów na 

składzie. 10b7

25 p o w o d u  w y j a z d u  i sto­
sunków familijnych jest w Krako­
wie w dobrem położeniu
do nabycia handel towa­

rów mięszanych
z trafiką, sprzedażą marek poczto­
wych, a zarazem nadmienia się, 
że konsens na wyszynk kieliszko­
wy bardzo łatwo do otrzymania 
tanio do nabycia.

Bliższej wiadomośoi udzieli: W. 
M. Czerwiński, Dom handlowo- 
komisowy w Krakowie, przy ulicy 
Grodzkiej Nr. 37. (61 3 3

k  ą
Od dawien dawna ze swtj dobroci i zapachu znana prawdziwa

R B A T Ę  R O S Y J S

u iii ^ m m v 4 // /7 s v >  ■ ASI»EŁ
A D A M O W I C Z A

w  jB  K Ó D A t H  na pograniczu rosyjskiem

ts-» 1 funt „Famll jnej" bardzo d o b r e j .............................złr. 1 40
1 funt „Melange de Moskau* w oryg. opak. najlepsz. „ 2-50 
1 funt „Imperial* cesarskiej w oryginału, opakow. „ 3'50 
1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ 120  
Znakomita KAWA „CEYLON* 5 kilo franco każdej stacji 9 —

CŁ
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tu
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M

00
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O S O B A  iv średnim wieku, 
znająca sic na gospodarstwie dc- 
mowom, szyciu i trochę krawi 
czyżnie. poszukuje miejsca towi-  
rzyszki, przy osobie ciiorej lub v 
starszego wdowca.

O n n b n  majaca praktykę skle­
pową i kaucję, przyjęłaby miej,;.-; 
w kółku rolniozem.

Wiadomość w dziale inserato n . 
.G łosu Narodu*. 2096 1

Potrzeb 800-1000 z'
na krótki przeciąg ozasu z ws gj 

kitu /.ubezpieczeniem tui SJ/c 
Zgłoszenia do Działu i a serak 
.G łosu Narodu11 dla JS IO rl.

Plac budowlan
«

z pięknym frontem, 278 sążni wv -  
miaru, wzdłuż plantu kolejow g 
między ulicą Karmelicką a Łob­
zowską. t a n i o  d »  ls|»rsBe d a ­
n i  a ,  Gotówki potrzeba 4.0C złr.. 
reszta zostanie na hipotece nz 4y(„ 
Zgłoszenia do Działu irser ,ti vr„ 

Głoiu Narodu*. 205*1 £ 0-

1

Posiłkuje się m f e n r  k u i a  
A S  l a t o .  na przeciąg dwóch lub 
trzech miesięcy, z oałem utrzyma­
nie dla jedi ej pani z dzieckiem 
trzechletnio®.— Warunek miejsce 
suche i niegórzyste, w bliskości 

^ a su  lub ogrod z drzewami, obok 
■nieszkania — Warunki upraszam 
■pou adr.: Jadwiga Gettcrowa, Kra­
ików. Krowoderska 37 T ptr. 2083

BANK GALICYJSKI
dla Handla i Przemysłu

w Krakowie, Rynek główny Nr. 25

jako wyłączne Zastępstwo Galicyjskiego Towarzystw/ 
Kredytowego Ziemskiego we Lwowie :o2, ,

zawiadamia strony interesowane,

iż wypłaca na rachunek tegoż Towarzystwa za­

l i

Dom w Nowym Sączu B
w  rodzaju Willi

z pięknym ogrodem, nad Du­
najcem do sprzedania.

Bliższa wiadomość u W-go 
Dra BE.RSONA w Niowym
-ączu. 2022 4 4

m

padłe kupony oraz wylosowane Listy zastawne |g
W y p ła ty  u sk u teczn ia  w  g o d z in a ch  k a s o w .y c l i

KANTOR W YM IANA
zn ajd u jący  s ię  w  lo k a lu  p arterow ym .

r  iffl
; 3 I

g r a ł :
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Najpiękniejsze upominki na nagrodę pilnoś>
są Książeczki <lo nabożeństwa od 15 °t. ładnie oprawne, obrazki oprawne owalne od 10 et. i inne przedmioty W  S p e c ja ln y m  

artykułów treści religijnej K azim ierza  Z a ją czk o w sk ieg o  w  K ra k o w ie , plac Marjacki Xr


